Atak 


NASZE ABC 


Grób Marszałka 
Lyautey'a 


(w) Ze stolicy Lotaryngji — 
Nancy — wyruszył, niezwykle u- 
roczyście witany przez lud i przed 
stawicieli władz, kondukt załob- 
ny marszałka Lyautey'a. Zatrzy- 
ma się on aż w Maroku, w ckoli- 
cach Rabatu, gdzie ciało bedzie 
złożone w grobie, 

Grób wybrał sobie sam „je- 
szczę za życia, marszałka Lyautey. 
Grób jest zbudowany w postaci 
skromnej kamiennej pustelni, ja- 
kich wiele spotkać można na ma- 
rokańskiem wybrzeżu oceanu. 
Zgodnie z wolą zmarłego, różni 
się on od pustelni marabuiów 
iem tylko, że na drzwiach tego 
skromnego mauzoleum widnieje 
wielki krzyż. 

Grób ten symbolizuje najlepiej 
cały stosunek marszałka Lyau- 
tey'a do życia, do Francji i do 
Maroka. Lyautey nie byl zwy- 
kłym gubernatorem kolonjalnym. 
Pozostawił po sobie wśród. lud- 
nòd merokańskicj wspomnienie, 
jaddego nie miał żaden inny eu- 
ropejski dygnitarz. Czemu to przy 
pisać? Marszałek I.vautey nietyl- 
ko budował drogi i wprowadzał 
porządek. Marszałek Lyautey był 
przedstawicielem wyższych war- 
tości moralnych. Ilustruje to do- 
skonale następujący fakt: 

Gdy marszałek Lyautev obeimo 
wał stanowisko rezydenta francu- 
skiego w Maroku, miało to być 
połączone z uroczystościami reli- 
zijnemi. Zaproponowano mu, aby 
najpierw przybył do meczetu, a 
nastepnie dopiero udał się do 
kościoła. Lyautey oświadczył 
wówczas: 

— Mahometanie wiedzą, że je- 
stem katolikiem, Gdvbym najpierw 
udał się do ich Świątyni, mieliby 
prawo stracić dla mnie szacunek. 

Lyautey nie traktował Maroka, 
jak terytorjum  eksploatowanego. 


Przywiązał się do tego kraju, jak | ro po przybyciu 
do swoich stron rodzinnych, trak | oczekiwany 


tując go, jako część swej wielkiej 
ojczyzny. Dlatego kazał się pocho- 
wać na ziemi marokańskiej, Wia- 
ra w wyższość wyznawanych 
Przez siebie prawd moralnych i 
wiara w wyższość wartości cywi- 
lizacyjnych własnego narodu po- 
zwalała mu spełnić wielką misję 
i jednocześnie z prawdziwą miło- 
Ścią- odnosić się do miejscowej 
ludności. 


Warszawa, czwartek 31 października 1935 


RZYM, 29.10. Eskadry lotnicze 
włoskie zbombardowały Gabre 
Darre, posterunek abisyński, od- 
legły 920 klm. na północ od Go- 
rahai. Druga eskadra samolotów 
obrzuciła bombami Magalo nad 
rzeką Uebi Gestro, 
rzeki Dzuba. 


W kołach wojskowych rzym-| tym odcinku atak fiankowy. 


Sytuacja na teatrze wojny 


Na froncie północnym, zarówno 
jak i na froncie popołudniowym 
coraz więcej oznak świadczy o 
tem, że wkrótce zacznie się akcja 
zakrojona na większą skalę. Re- 
konesanse dokonane przez włos- 
kich askarysów w kierunku drogi 
do Makalle, wskazują kierunek 
prawdopodobnego uderzenia Wło- 
chów. 

Pozatem wojska włoskie stara- 
ją się opanować wszystkie drogi, 
łączące Adigrat z okoliecznemi 
wioskami, które jeszcze są zajęte 
przez-Abisyńczyków. Drogi te są 
naprawiane, by pozwolić na prze- 
sunięcie artylerji. 

Na froncie północnym, według 
wiadomości ze źródeł angielskich, 
Włosi nie spotykają żadnego o- 
poru. Wojska włoskie w prowi- 
cji Tigre posuwają się powoli na 
szerokim froncie. Włosi dostali 
się obecnie na tereny hardziej 
żyzne, obfitujące w wodę, co u- 
łatwi ich zadania aprowizacyjne. 
Nie ulega wątpliwości, iż ras 
Sejum, postępując zgodnie z roz- 
kazami, będzie ustępował w dal- 
szym ciągu i prawdopodobnie bez 


i bitwy odda Makalle, która zosta- 


ła już w znacznej części ewakuo- 
wana. 

Przypuszczają, iż olbrzymie gi- 
ły, jakie Abisyńczycy w dalszym 
ciągu gromadzą w okolicy Dessie, 
zostaną pchnięte ku północy dopia 
cesarza, który 
jest w Dessie w po- 
czątkach listopada. 

Kurjerzy  abisyńscy, którzy 
przybyli do Adais Abeby ze szta 
ku rasa Sejuma w prowincji Ti- 
gre, opowiadali, że na południe 
od Adui rekonesans włoski, li- 
czący kilkuset żołnierzy  S8po- 
strzegł odział pod wodzą De- 
dzasmacza Kinztu. Włosi nagle 
znaleźli się w ogniu poważnych 
sił ubisyńskich, ukrytych na zbo- 


Dziś, kiedy sprawa Abisynji wy |czach górskich po obu stronach 
suwa na pierwsze miejsce zagad- |doliny. Straty zarówno wojsk a- 


nień kwestję kolonizacji, 
argumenty "natury etycznej za i 


kiedy |kisyńskich, jak i włoskich, 


były 


bardzo znaczne. Wkońcu jednak 


przeciw kolonizacji odgrywają ro- | Włosi musieli cofnąć się. 


le pierwszorzedną. szczególnej wa 
zi nabiera postać 


W górzystych miejscowościach 


francuskiego | Tigre toczą się bezustannie drab 
marszałka. Jest on symbolem czło | ge utarczki, 


w szczególnośćc” w 


wieka, który ma prawo koionizo. | wąskich dolinach i przesmykach 


wać. Prawo to dawał mu jego sto- 
sunek do kolonizowanych. Trakto 


górskich. 


Na froncie południowym, we- 


wał ich. jak ludzi sobie równych, | aług informacyj ze źródeł francu 


a siebie, jako niosącego Światło 
jedynej prawdy i działającego z 
miłości do własnego narodu i je- 
Ro wartości kulturainych, a nie z 
chęci jedynie powiększania potę- 
Ni materialnej państwa. 
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Hr. Vinci w Dżibuti 


DŻIBUTI, 29.10. XPAT.. 


skich i niemieckich, rozpoczęty 


Król Jerzy wraca 


Przywódcy opozycji idą na wygnanie 


LONDYN, 20.10. (PAT). — 
Król grecki Jerzy ma opuścić Lon 


Po-|dyn za 10 dni celem powrotu na 
seł włoski w Abisynji hr. Vinci| tron, jeśli 


niedzielny plebiscyt 


Przybył do Dżibuti w towarzyst-| wypowie się za restauracją mo- 
Wie attache wojskowego Calderi- |narchji. Wiadomość tę otrzymano 
ni oraz konsula włoskiego w Ma-|dziś z rana z najbliższego otocze- 


Zalo, 


nia monarchy 


dopływem | wysokiego peziomu 
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Opłata pocztowa niszcz. ryczałtew 


PR 
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Przedstawiliśmy już nasz po- 
gląd na wprowadzone w Warsza- 
wie 2 taryfy telefoniczne: 15- 
złotową (A) i 22-złotową (B). 
Stwierdziliśmy, że chodzi nam 
przedewszystkiem o tę drugą ta- 
ryfę, oznaczoną literą B, gdyż 
chodzi nam w pierwszym rzędzie 
o tych abonentów, którzy posłu- 
guja się telefonem w swoich za- 
jęciach zawodowych. 


PAST-a, zmieniając przed 2-ma 
miesiącami taryfy w Warszawie, 
stanęła na stanowisku, iż daje a- 
bonentom zniżki. W stosunku do 
taryfy 22-złotowej, zniżka nzasa- 


NE 


s _= 
na pozycje rasa $ejuma 
bisyński w Paryżu przybył w 
tych dniach do stolicy na czele 


skich przypuszczają, iż wojska 
gen. Maradigna dokonają mane- 


wru, mającego na celu opanowa- 
nie terenu, sąsiadującego z rzeka 
Takazze, gdzie są skoncentrowa- 


40.000 ludzi. W najbliższy ponie- 
działek udaje się on na czele swo 
ich "wojsk do Dessje, a stamtąd 


w kierunku Mussa - Ali, gdzie 
ma połączyć się z innemi wojska 
¿mi abisyńskiemi, W kołach abi- 
syńskich mówia, że armja ta ma 
zaatakować oddziały włoskie, któ 
re w pierwszych dniach paździer 
nika wtargnęły na tym odcinku 
do Abisynji. 


ne wojska ras Sejuma. Wobec 
rzeki, woj 
grozithy na 


skom włoskim nie 


wczoraj marsz Włochów naprzód 
nie daje narazie większych wyni- 
ków. Abisyńczycy wyraźnie uni- 
kają starć. W dolinie rzeki Barai | 
posuwają się ostrożnis naprzód 
czołgi włoskie. Samoloty włoskie 
bombardowały Gabredarre na poł 
noc od Gorrahei. 

Na froncie somalijskim patrole 
dubatów zmusiły do ucieczki gru- 
py wojsk abisyńskich pomiędzy 
Scillave i Gorrahei. Nawet na 
tym froncie wielu wodzów posz- 
czególnych szczepów zgłasza swą 
uległość dla Włochów.  Zabrana 
Abisyńczykom 732 karabiny. Sa- 
moloty na obu frontach dokonały 
zwykłych wywiadów. 


Ras Guetaszu w rozmowie z 


się w mieszkaniu plk. 
przy ul. Szopena posiedzenie pre 
zesów i sekretarzy wojewódzkich 
BB, w którem wzięli udział rów- 
nież członkowie prezydjum Bloku. 
Posiedzenie otworzył sekretarz 
generalny BB pos. Brzęk-Osińsk., 
poczem plk. Sławek odczytał list 
do b. posłów, senatorów i działa- 
czy BB. W liście tym pik. Sławek 
wypowiedział zdanie, że dalsze u- 
trzymywanie „nadbudówek ` poli- 
tycznych w postaci rad powiato- 
wych i sekretarzy BBWR mogło- 
by być stwarzaniem zbędnych or- 
ganów  pośredniczących  pomię- 
dzy posłem a społeczeństwem”, 
wobec czego uważa rolę Bloku za 
skończoną. 


Ofenzywa akisyńska 
w lisłopadzie? 

ADDIS-ABEBA, 29.10. (PAT). 
Wobec udania się na front mini- 
stra wojny rasa Muługeta, któ- 
ry objął jednocześnie gubernator 
stwo prowincji Godzam, tekę mi- 
nistra .wojny objąć ma z powro- 
tem ras Birru. 
Ras Guetaszu gubernator pro- 
wincji Kaffa i Maggi b. poseł a- 


W odpowiedzi zabrał głos prezy 
dent Krakowa płk. Kaplicki, któ- 
ry oświadczył, że pomimo rozwią 
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Ger. Zarzycki ustarii 
z prezesury w PAST 


Jak się dowiadujemy prezes suwa na stanowisko prezesa 


Polskiej Akcyjnej Spółki Telefo- 
nicznej, gen. Ferdynand Zarzyc- 
ki ustąpił ze swego stanowiska. 
Jak się dowiadujemy — Minil- 
sterstwo Poczt i Telegrafów wy- 


PAST-y płk. Tadeusza Argesiń- 
skiego, dyrektora warszawskiego 
okręgu poczt oraz prezesa Przy- 
sposobienia Wojskowego na okręg 
warszawski. 


Niebezpieczeństwo powodzi 
powoli mija 


KRAKÓW, 230.10. (PAT). — 
Dziś na terenie całego wojewódz 
twa krakowskiego padają prze!ot- 
ne deszcze przy częściowem od- 
chmurzeniu. W górach zaznaczy- 
ły się znaczne opady śnieżne i 


„Błyskawiczne” samoloty 
z Warszawy do Krakowa 


cji lotniczej. Zawieszone będą lo- 
ty na linji Warszawa — Wiino na 
okres zimowy do dnia 15 lutego 
1937 r. W przewidywaniu zwięk- 
szonej frekwencji na linji War- 
szawa — Kraków, uruchomione 
będą sprowadzone niedawno ze 
Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej samoloty błyskawiczne 
typu Douglas, 


rzeki górskie, 
ostatnich kiiku- 
silnie we- 


mróz. Wszystkie 
które spowodu 
dniowych deszczów 
zbrały, opadają. 

Niebezpieczeństwo powodzi mi- 
ja. 


Z dniem jutrzejszym 1 listopa- 
da nastąpią zmiany w komunika- 


Król Jerzy przyjedzie na pokła- 
dzie krążownika „Kelli“, który bę 
dzie eskortowany przez kilka 
kontrtorpedowców. 

ATENY, 30107 (BAT) —B 
min. i przywódca opozycji obecne 
go reżimu Pananastasiu zostanie 
wydalony z granic kraju, 


Podróż do Krakowa drogą po- 
wietrzną trwać będzie tylko jed- 
ną godzinę, a nie jak dotąd 1 g. 
30 min. 


- 


Rozwiązanie 


Płk. Stawek zrzeka się „wodzostwa” 


Wczoraj o g. 10 rano odhyło| zania BB „płk. Sławek będzie da 
Sławka | niego autorytetem jako pozosta- 


diug dawnej taryfy 22-złatowej 
płaciło się za rozmowy nadkon- 
tygentowe po 8 grószy, a obec- 
nie płacić się ma tylko 7 groszy. 


Tutaj jest właśnie fortel, Płaci 
się obecnie za rozmowy nadkon- 
tyngentowe o grosz mniej, ale za 
to obniżono t. zw. rabaty. Daw- 
niej rozmowa nadkontyngentowa 
liczyła się po 660 rozmowach w 
W-wie, gdyż abonent miał prawo 
do 600 rozmów na kwartał, a poza 
tem ,„darowywano* mu 10 pr. raba 
tu, a więc 60 rozmów. Obecnie 
darowuje się tylko 2 proc., co na 
kwartał dawałoby 612 rozmów. A- 


dniana była w ten sposób, iż "la jednocześnie zmieniono kontyn- 


lotniczy Włochów 


, 


przedstawicielami prasy oświad- 
czył, że w ciągu listopada armia 


W jaki sposób przez fortel 


podniesiono ceny za telefon? 


gent kwartalny na miesięczny... 

Dawniej abonent mógł w jed- 
nym miesiącu mieć 300 rozmów i 
jeśli przez cały kwartał nie prze- 
kroczył 660 — nic nie nadpłacał. 
©becnie niech tylko przekroczy 
kontygent w jednym miesiącu — 
musi płacić i nic mu oszczędność 
w rozmowach w ciągu 2 następ- 
nych miesięcy nie pomoże. Każ- 
dy rozumie. że w rozmowach są- 
siadujące ze sobą miesiące nie 
są równe i... odczuwają to dzi- 
siaj wszyscy na własnej skórze. 


~ 


Przypuśćmy jednak, że każdy 
abonent prowadzi jednakową ilość 
rozmów w każdym miesiącu a 
przekonamy się, że na nowej ta- 
ryfie — traci. 


Jeśli nie przekroczył kontyngen 
tu, to według dawnej taryfy 22- 
złotowej miał prawo do 220 roz- 
mów a według nowej tylko do 204. 
Sirata w tym wypadku wynosi 
16 rozmów miesięcznie. 


Jeśli abonent miesięcznie od- 


abisyńska gotowa będzie do roz- 


poczęcia ofenzywy. bywa 300 rozmów to dawniej pła- 


cit za 40 (odliczano mu 10 proc. 


Atak abisyński na Erytreę 

Nad rzeką Setit przed kilku 
dniami toczyły się zacięte walki 
z wojskami abisyńskiemi, które 


usiiowały siorsować przejście 
do Erytrei w pobliżu Om Ager. 
Punkt ten jest broniony przez 


włoskich Askarrsów. Straty Ab! 
syńczyków podobno były bardzo 
znaczne. 

|| 


" m 


wiony przez Komendanta do kie- 
rowania pracami nad ustrojem 
państwa- i ustaleniem form jego 
organizacji i że do niego zwracać 
się będzie zawsze jako do wodzą”, 
Stwierdzenie to, jako donosi agen 
cja „Iskra“, „zebrani pedchwyci- 
li gorącemi okrzykami na cześć 
płk. Sławka”. 

Plk. Sławek przerwał te owacje 
oświadczeniem — znów zacytuje- 
cy słowa komunikatu „Iskry” —- 
„że do tytułu wodza nie pretendu 
je, zresztą nie byłoby to zgodne z 
istotą naszego nowego ustroju, W 
którym właściwe zadania zostały 
włożone na przewidziane w Kon- 
stytucji organy państwa. Radą na 
tomiast jest gotów zawsze każde- 
mu służyć". 

Jakie formy organizacyjne przy 
bierze obecnie obóz sanacyjny — 
pokaże przyszłość. Wydaje się jed 
nak, że grupy regjonalne, propa- 
gowane przez płk. Sławka nie za- 
dowolą politycznych aspiracyj po 
słów, ani działaczy sanacyjmych 
i że zaczną powstawać również 
grupy o innvm charakterze. 


a więc 30 rozmów a pozatem miał 
prawo do 200). Ponieważ obli- 
czano rozmowę nadkontyngento- 
wą po 8 groszy, zatem dopłacał 
za rozmowy nadkontyngentowe 5 
zl. 60 gr. Obecnie odlicza mu się 
tylko 2 proc. „rabatu“ a więc 6 
rozmów, pozostaje zatem 294 roz- 
mowy, Ponieważ w abonamencie 
ma prawo do 209, a zatem płacić 
niusi za 94 rozmowy po 7 groszy 
czyli za nadkontyngent zapłaci 6 
zl. 58 groszy. Jak widzimy więc 


przy 500 rozmowach taryfa 22-zło: , 


towa jest droższa o 08 groszy. 


Jeśli" abonent co miesiąc pro- 
wadzi 400 rozmów, to dawniej od- 
liczano mu 40 (10 prac.), a po- 
nieważ miał prawo do 200 płacił 
za 168 po 8 groszy, czyli razem 
12 zł. 80 groszy. Obecnie odlicza 
mu sie 8 rozmów (2 proc.) czyli 
poza 200 rozmowami musi jesz- 
cze zapłacić za 182 rozmowy ps w 
groczy, czyli 13 zł. 44 grosze, Jak 


wynika z tego obecny abonament / 
22-złotowy jest droższy od dawne- . 


D 


go abonamentu 22-7iotowego przy 
tej samej ilości 400 rozmów © 64 


groszę. 


Jak widzimy przy nieprzekra- ' 


czaniu kontyngentu abonent w ta- 
ryfie B traci 16 rozmów miesię- 
cznie, przy 800 rozmowach traci 
2S groszy, przy 100 — 64 grosze. 


Ktoś powie — dobrać ale to są 
różnice niewielkie. Zgoda, alę 
przecież w obecnym kryzysie po- 
winniśmy się spodziewać tylko 
obniżek opłat a nie podwyżek. A 
pozatem nie zapomnijmy, że bra- 


liśmy pod uwagę obliczenia mie ` 


sięczne. Jeślibyśmy brali kwartal- 
ne, cyfry te mogłyby wyglądać z 
pełnie inaczej, d 


Pozatem zwróćmy 


przed zmianą taryf założenie te- 
lefonu ściennego kosztowało 65 
złotych, po ostawionych zaś „zniż- 
kach“ kosztuje 75 złotych. Zało- 
żenie aparatu biurkowego koszto- 
wało T7 złotych a obecnie kosztu- 
je 80 zł. 


Masowe licytacje 
w Małopolsce Wschodniej 
W ciągu m. listopada odbędzie 
się na terenie Małopolski Wscho- 
dniej Serja licytacji objektów 
nieruchomych za długi Towarzy- 


stwa Kredytowego. 

We Lwowie sprzedanych ma 
być z młotka 30 domów, przy- 
czem rzecz ciekawa, że wśród wy 
stawionych na licytacje nierucho- 
mości, znalazł się ukraiński „Na- 
rodnij Dom. 

GORZE LOC > EZ OE 


Jak się dowiadujemy, obradv 
jury czterech dorocznych nagród 
m. Warszawy będą przyspieszone. 
Wyznaczone pierwotnie na dzień 
7 listopada, odbęda się w termi- 
nie wcześniejszym, tak, że w dn. 
7 przyszł. miesiąca wszyscy czte- 
rej laureaci nagród literackiej, 
piastycznej, muzycznej i nauko- 
wej powinni już być wybrani. 


Liczba tegorocznych polskich 
nagród artystycznych zwiększa się 
o przywriconą nagrodę m. Wilna. 
Aczkolwiek ustanowiona przed kil 
ku laty, nie była ona przyznawa- 
na, ponieważ magistrat odroczył 
bezterminowo jej nadawanie, mo- 
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Jak widzimy telefon dla ludzi 
pracy zdrożał. Zdrożały też kosz- 
ty jego założenia. I to w okresie 
najsilniejszego kryzysu. Zajmie- 


uwagę, że 


my się jeszcze bliżej „rabatami“, “ 


aby stwierdzić, że zmniejszenic 
ich byio zupelnie nieuzasadnione 


Obrady jury nagród m. Warszawy 


odbędą się we wcześniejszym terminie 


tywując to niedcborem  budżeto- 
wym. 

Gdy w r. b. równowaga budżetn 
miejskiego w Wilnie została osia- 
gnięta, zarząd miasta postanowił 
wznowić przyznawanie "nagrody. 
Odpowiedni wniosek będzie roz- 
patrywany na rawliższem posie- 
dzeniu komisji kulturalno - oświa- 
towej zarządu miejskiego. 

Dotychczas jedyną laureatką 
nagrody wileńskiei była Kazimie- 
ra IMakowiczówna. W r. ub. wo- 
beć nieudzielenia nagrody miej- 
skiej, powstała w Wilnie druga 
nagroda, stworzona przez wilen- 
skie kola literackie i noszącą naz- 
wę nagrody im. Filomatów. 


mka "MM. P 


sejm u 


chwa 


iu pełnomocnictwa 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


w brzmieniu proponowane m przez rząd 


KARTELE 


Na popółudniowem posiedzeniu 
słuchano 2 zainteresowaniem 
przemówienia reprezentanta wiel- 
kiego przemysłu p. Andrzeja Wie- 
rzbieckiego. Wypowiedział się on 
za poparciem polityki gospodar- 
czej rządu i wystąpił w obronie 
karteli. 


PRZEMÓWIENIE MIN, 
KWIATKOWSKIEG 


W toku dyskusji zabrał głos 
Minister Skarbu p. Ewiatkowski. 
stwierdzając, że mimo przemo- 
wień przedstawicisli rządu i ob- 
szernej debaty w komisji, istnie-= 
ją jeszcze pewne momenty niedo- 
statecznie wyświetlone, jak się to 
okazuje z przemówień posłów. 

Deficyt skarbu państwa budże- 
towo I kasowo jest bardzo znacz- 
ny, a niezahamowany niezwłocz- 
nie, mógłby się szybko zwiększać. 
Dochody 70 proc. obywateli pań- 
stwa spadły więcej, niż o połowę. 
Na tę sytuacją nie wolno zamykać 
oczu. Trwałe i nieopanowane za- 
wczasu deficyty — to droga do 
nieuchronnego bankructwa, Przy 
takiem rozumieniu sprawy niema 
tak ciężkich ofiar, które nie opia- 
ciłyby się nawet poszkodowanym, 
o tle droga tych ofiar uda się źró. 
wnńoważyć budżet. ` 

Przed rokiem 1926 w Sejmie za- 
gadnienie stabilizacji waluty i 
równowagi budżetu opatrywano 
nazwą programu. Rząd obecny te- 
go postulatu nie nazywa progra- 
mem, lecz obowiazkiem, gdyż tu 
zaczyna się możliwość stwarza- 
nia programu, który dotyczyć mu- 
si nie deficytu, a!e odbudowy i 
rozwóju gospodarstwa narodowe- 
gó. Dziś połowiczność przyńiosła= 
by same szkody i uniemożliwiłaby: 
realizacje jakiegokolwiek postula- 
żu pozytywnego. Nikt mie może za- 


REPLIKA 
WICEMARSZ. MIEDZIŃSKIEGO 


W zakończeniu wieem. Miedziń 
ski poruszając momenty politycz- 
ny, nawiązuje do ech, jakie deba- 
ta sejmowa wywołała w niektó- 
rych pismach: 


Echo tej debaty było dość sry- 
ginalne. Byla przeprowadzone 
jakaś nowa „weryfikacja“. Udz.e- 
lano nomińacyi pulkownikowsk.ch 
i delegacyj. Dawaro do zrożumie: 
nia, że dzieją się jakieś machji- 
welstwa į dziwne przemiany we'w- 
nętrzne w obozie, który ma Za so- 
bą dużą drogą w Polsce. Nie 
wiem dlaczego odebrano pulxown: 


kostwo premijerowi Kościa!kow- 
skiemu, który nie przestał być puł 
kownikiem, taksamo jak zrtowu 
roset Stpiczyński, który się z n.m 
starł na komisji. nie został jeżnak 
przez to pułkownikiem. Nie radzę 
nikomu polegać na tego rodzażu 
nudziejach. Między piłsudczykam: 
zawsze była ta moda, że jeden do 
drugiego mówił ostro. Ale gdy 
trzeba było wysiłku dla sprawy, 
którą bylo dobro Rzeczypospolitej. 
to zawszs znaleźliśmy się razem 3 
potrafiliśmy osiągnąć nasze cele. 
Jeżeli chodzi g moment obecny, © 
sytuację na odcinku  fimanscewo- 
gospodarczym, tó z chwilą, kiedy- 
śmy uznali, że ten odcinek jest za- 


gTożony, każdy z nas będzie dzia- 
łał koncentrycznie ku poprawie. 
Oświadczam, że życzymy Tządow. 
powodzenia w jego akcji i stan:e- 
my mu zawsze ku pomccy, kiedy 
zajdzie tego potrzeba. 


W głosowaniu całą ustawę u- 
chwalono bez zmian w drugie i 


trzeciem czytaniu. Poprawkę 
mniejszości odrzucońo. Opowic- 
działo się za nią 14 posłów. 


Wstrzymali się od głosowania nad 
bstawą posłowie: Zaklika, Wasz- 
kiewiez, Mróz, Szymański, Gar- 
decki i Krukowski. 


Ustawa odesłuna będzie dziś do 
Senatu. 


W przeddzień wprowadzenia sankcyl 


ża parawanem Genet 


vy 


rokują trzy rmiocarsiwa 


PARYŻ, 50.10. — Agencja Ha- 
vasa donosi z Rzymu: Konferen- 
cja Mussoliniego z amb. W. Bry- 
tanji sir Eric Drummondera trwa 
ła przeszło godzinę. Konferencja 
ta przyczyniła się do odprężeń a 

W półoficjalnych kołach Włos: 
kich są zdania, iż na konferencji 
poruszano tylko tematy ogólne, 
natomiast ze strony angielskiaj 
nie usiłują zmniejszyć znaczenia 
wczorajszej narady i, jak słychać, 
wysiłki Rzymu i Londynu, zmie- 
rzające do pozytywnych rezulta- 
tów, bynajmniej nie osłabły. 

LONDYN, 30.10, (PAT). — Ko 
respondent dyplomatyczny „Dany 
Telegraph“ donosi, ze reprezen- 
tanci sztabów frańcuskiej mary- 
narki, armji lądowej oraz sił lot- 
niczych przybywają dzisiaj do 


przeczyć, że rząd uderza w wyż:| Londynu. W ciągu ostanich kilka 
dni premjer Laval udzielił na piś 
mie bardziej sprecyzowanego Zo- 
| WE yć POT Si s 


sze zarobki i pobory dość silni». 
Gdybyśmy jednak uchwalili cai- 
kowita odebranie poborów najwyż| 
szym funkcjoharjuszom państwo- 
wym i najwyżej opodatkowanym 
obywatelom, nie pokrylibyśmy na 
wet kilkunastu procent istniejące- 
go deficytu. Obniżka ma dużą roz- 
piętość progresywną a łącznie z 
całym planem finansowym umożl:- 
wia równowagę budżetu. 

Pan minister wyraża wiarę, że 
po pewnym czasie, uzależnionym 
nietylko od ńajlepszej woli rządu. 
ale również od pomocy społteczeń- 
stwa, zwiększy wpływy i zmniej- 
szy wydatki. Wówczas — mówi — 
poddamy rewizji obecne ciężkie 
zarządzenia, uregulujemy nieza 
w górę pobory niższych funkcjo- 
narjuszów państwowych i prywat- 
nych i dlatego w dekretach usta- 
lamę maksymalny termin dla re- 


strykćyjnych zarządzeń na dwa 
lata. 
Walki o przysziość é gospodarczą 


państwa nikt nigdy nie wygr”. 
w jednym wstępńym boju. Nie 
móżna sią więc domagać i od nas, 


byśmy ją wygrali natychmiast if 


to prawie bez armji i bez rezerw 

Narzędziem w tej wałce stają się 
pełtomocnittwa, o które zwróch 
uśmy się do izb ustawodawczyzh. 
Wszelkie ścieśmienie w treści luv 
w terfhimie osłabiają tę broń i čia 
tego prószę Wysoką Izbę o przy- 
jącie przedłożenia rząłotvegó bez 
zmian. 

Przeciwko pełnomocnictwon: 
wypowiedział się tylko jeden po- 
sef ż Malopolski Wschodnie, p. 
Zaklika. Zauważył óń, że riad 
stó: Wobeć Sejmu thętnegi do 
pracy, a uchwalenie ustaw przez 
Sejm nie wymagałoby wiele czą- 
su. Jedno z dwojga: 
jest zupełnie zbyteczny, albo w 
sprawach tak ważnych trzeba go 
powałać do współpracy. 


W zakończeniu dyskusji żahrał 


albo Seim|W górach 


w sprawie francuskiej kooperacji 
Wielka Brytańja uzyskała tóraz 
całkowite zapewnienie, że nietyl- 
ko będzie miała możność korzysta 
nia z frańcuskich baz morskich, 
ale że również francuskie statki 
przyjdą jej z z w Tazić za- 


atakowania floty brytyjskiej. 

LONDYN, 30.10. (PAT). Min. 
Kdeń wyjechał o godz. 14-cj do 
Genowy. 


statnio hecy antyżydowskiej. 


Nr. 319 ZE 


Skargi żydowskie 


na nastroje antysemickie w Polsce 


Żydowski „Nasz Przegląd" pisze 
o wzroście nastrojów antysemic- 
kich w Polsce: 

„Centr. Związek Kupeów otrzy 
muje w ostatnich dniach wiado- 
mości od swych oddziałów na 
prowincji o wzmagającej się o- 


Agitacja ta, nosząca wyraźne 
cechy podjudzania przeciwko lud 
ności żydowskiej, prowadzona jest 
szczególnie wśród najgorszych 
szumowiń, które wzywane są do 
wystąpień antyżydowskich. 

Stwierdzono, że hecą tą kieru- 
ją osoby, które stoją blisko kół 
rozwiązanej przez władze bezpie 
czeństwa „Nary*. 

Szczególnie gwałtowny charak- 
ter zbrodnicza ta heca przybrala 
w Lublinie į ckolicy, w powiecie 
i mieście Siedice, 
ławku. 

Orgańzacje  kupiectwa żyd. 
na prowińcji apelują przeto do 
Centrali 
władz”. 


oraz w Włoc- 


o podjęcie kroków u 


| Ponadto pismo żydowskie dono 
si z Poznania: 

„W Poznaniu miejscowe żywio- 
ly „spod wiademego znaku“ zgro- 
madziły się pod cukiernią „Ar- 
zentyna” i wznosząc różne o- 
krzyki natyżydowskie, domagały 
się — usunięcia z grającej w cu- 
kierni ©rkiestry zatrudnionych 
tam 2 Żydów. 

Policja interweńjowała, ale or- 
ganizatorzy hecy osiągnęli swój 
cel, gdyż dyrekcja kawiarni — 
zarwała kontrakt ż muzykami Ży- 
dami“. 

Z innych miejscowości relacje 
brzmią analogicznie: 

„Po Lublinie organizatorzy an- 
tyżydowskiej hecy bojkotowej za- 
brali się do innych miast prowin 
cjonalnvch. 

W Płocku zdarzają się wypad- 
ki. że chrześcijanom kupującym 
u Żydów przyczepiane są na ple- 
cach kartki z napisem: „Ta świ- 
nia kupuje ï Żyda”. 


Proces 0 zajścia w Starogardzie 


podczas wywożenia do 
TORUŃ, 30.10. (Tel. wt). = 


PARYŻ. 30.10. (PAT). — Pr3e|Frzed sądem w Starogradzie od- 


mjer Laval 
tro wyjedzie pi = w A 


pierwszy po rozłamie 
Kongres Stronnictwa Ludowego 


Ogólnopołski Kongres Stronni- 
ctwa Ludowego zwołany będzie 
do Warszawy na dzień 7 — 8 gru- 
dnia r. b. Będzie to pierwsza kon 
ferencja stronnictwa po ostatnim 
rozłamie, który nastąpił w okre- 


sie wyborów do ciał ustawodaw- 
czych, ma tle ustosunkowanła się 
do akcji wyborczej. 

Rónsróes wybrać ma nowego 
przewodniczącgo na miejsce se 
natóra Malinowskiego, który wy; 
stapi} z4 stróńnictwa. 


szajka ze Starej Miłosny 


prżez 5 miesięcy falszowała monsty 


w Sądzie 
czył się Łaż 


Oxręgowym żakolń- 
niebezpiecznej 


Dnie bezmięsne we Włoszech 
oraz oszczędności maierjałówa 


RZYM, 29.10. (PAT). w 
paiacu weneckim 
przewodnictwem Mussoliniego na- 
rady - gospodarcze, w których 
wzięli udział przedstawiciele za!n- 
teresowanych resortów ekonomic2 
nych, korporacyj i zwiszków yn 
dykalistycznych. W tóku narad 
rozważano sprawę wprowadzenia 
kartek na niektóre artykuły koń- 
sumcyjne. Projekt ten został Jed- 
nak zaniechany, naskutek sprze- 
ciwu Mussoliniego, który oświać: 
czył, że rząd faszystowski może 
liczyć na wielękrotńie wyptóbowa 
na dyscyplińę społeczeństwa. Po- 
nadto stwierdzono. że ogranicze- 
nia końsumcji nie obejmą chleSa 
i wyrobów mącznych, ponieważ 
vrodukcja zbóż w roku 1985 osią- 
gnęła zgórą 77 miljonów kwirtali, 
to całkowicie zaspakaja pctrachy 
konsumcji wewnętrznej. 
Postanowiono natomiast, żć ©- 
śrańiczeńiń obejmą  konsunicję 
mięsa oraz import mięsa 2 żagra- 


Dziś 


odbyły się pcd|dckret z mocą obowiązującą 


àicy. W tym cciu będzie wydany 
0a 
5-go listopada, Dekret ten póstt- 
nawiać będzie, że w Ciągu ħaj- 
biiższych 6-ciu miesięcy śkleny 
rżeźnickie będą zamknięte We 
wtorki, a we środy nie bęćX mo 
gly sprzedawać wołowińy, cielę: 
ciny i wieprzowiny. W niedzieię 
sklepy rzeźmickie otwarte będą 
tylko do godz. ll:cj rano. ` 

Druga grupa postanowień, u- 
chwalonych dziś w pałacu weneć- 


szajki fałszerzy monet, która fa- 
brykowała falsyfikaty w samot- 
nym domku w Starej Miłośnie. 
Przywódca bandy faiszerzy, Sta- 
nisław Juljan Kułakowski, skaza- 
ny został na 8 lat więzienia, po- 
mocnik jego, Józef Chmielewski 
na 7 lat, Henryk Majcherkiewicz 
na 6 lat, brat jego Wacław na 3 
lata więzienia. Bracia Krajewscy, 
którzy przypadkowo znależ! 
monety fałszywe w mieszkańiu, 
gdzie mieściła się fabryczka, ska- 
zani zostali ż4 puszczanie ich w 
obieg: Wladyslaw na 2 lata, Ste- 
fan zaś na półtora roku. 

W motywach sąd pókreślił nie- 
awykłą szkodliwość szajki, która 
udatnemi falsyfikatami zalewała 
rynek przez okres blisko 5 miesię- 
tv. Tylko dziwny zbieg ókoliczno: 
ści doprowadził do tw 


kim, wprowadza szereg oszcxzędno- | n;ą *ystępńej działalnóść 


ści materjałowych w administra- 


Jcji państwowej. Postanowienia te 


przewidują oszczędność w dziale 
wydawnictw państwowych i 


w Zima w Zakopanem 


pracach biurowych. Celem zao:* całun śnieżny pókrył góry 


szczędzenia prądu elektrycznego i 


Gpału przeż urzędy, póstanowió- | 


no, że urzędowania trwać będzie 
od godz. R-ej do 12: 30 i od 15a 
da 18-ej. Nadzwy czajne prace bin- 
rowe wykonywane będą pomiędzy 
godz. 12.30 a 15-tą. 


Wskutek długotrwałych deszczów 


Rzeki wystąpiiy z brzegów 7; 


Powodźzie w Mierrczech i Szwajcarii 


BERLIN, 29.10. (PAT). Z za- 
łych Niemićc nadchodzą alarmu: 
jące wiadomości ò powódziach. 
Zwłaszcza w okolicach górskich. 
Harcu potoki i rzezi 
wystąpiły z brzegów, zalewając 
olbrzymie obszary okoliczne. Tor 
kolejowy ńa długości 100 metrów 
został zupełńie zniesiony přzez 


raz jeszcze głoś Tef. v-MATSZ, Mie | wódę. 


aziński, który polemizował z p. 
Zakliką i wypowiedział się prze- 
ciw, poprawce zgłoszonej | 54 
mniejszość, a wyjmującej z peł- 


nómocnictw sprawę obniżki upe- 
sażeń 
szów. 


niższych funkcjonarju- 


Wylaly też rzeki w Bawarji, nisz 
cząc szosy i drogi. Pod Kempten 
szosa zostałą zwpełhie zamulóna. 


BERLIN, 29.10. (PAT.). W dai 
szym ciągu nadchodzą wiadonio- 
ści o sytuacji na ferenie powo- 
dziówym. Pod miastem Rench ma 
ła rzeczka wystąpiła a brzegów, 
zalewając całą okolicę. Wzdłuż 
dolnego brzegu Odry musiano 
opróżnić liczne domki kolonis- 
tów. Powodzianie otrzymują po 
żywienie z Kuchni polowych: Na 
całem wybrzeżu morskiem pog 
Szczecinem powódź, połączona z 
burzą; poczyntła wielkie szkody. 

GENEWA, 2%10. (ATE). Wsku 


tek długotrwałych deszczów wo- 


dy Renu wezbrały, zatapiając sze | 
reg niżej położenych miejscowo: | 


ści. Poziom wód podniósł się w 
wielu miejscowościach o 175 mm 
W kantonie Glarus pomiędzy 
Matt i Elm powódź wyrządziia 
ogromne szkody. 

Połączónia komdinikacyjne sa 
w wielu miejscach przerwane. W 


ZAKOPANE, 
działek w 


29.10. W ponie- 
późnych godzinach 


|wieczofnych zaczął w Zakopanem 


badać śnieg, który sypiąc przez 
całą noe i dzień dźrsiejszy do ġa- 
dzin popohrdniowych, pokrył catą 
dólinę p5ótatrzańską  kilkunasto- 
eóntymentrową warstwą, nadając 
całemu Zakopanemu j okolicy wy- 
gląd zimowy. 

W górzch warstwa śniegu jest 
Znacznie grubsza, gdyż śnieg za- 
czął tam padać znacznie wcze 
śniej. 


1) « 
Zachinurżenie zmienne 
Ehłódno 

Wezoraj na wschodzie Polski 
panowała pogoda pochmurna i de 
szczowa, ana pozostałych obsza: 
tao sachmurzenie już było zmien 
ne, a deszcze przelótne. O godz. 


kantonie Uri nastąpiło obsuńięśie | 14-ej notowano: Ż stopnie ciepła 


się ziemi. W kantonie berneńskim 
powódź pociągńglu ła sobą 4-ry 
ofiafy w |udziaćh. 

wieczorem przerwana. 


dokonanych prze? bowódź: Spówó 
du uszkodzeńnia drogi w m. Thu 
zostałą przerwana Komunikacja 
tramwajową i samochodową z In 
terlaken. Również przerwana ješt 
komunikacja ze stacją Obeslaksn. 

Ruch przez St. Góthard jest Č- 
trzymany. 
w dwóćń 
Wszędzie 
| strażacy. 


SEWISE I kmrblinie, 
BERLIN, 30.10. €PAT), -= DÓ-| 
noszą o fiówych spuśtesżeniach, 


siu, 
. Wschodniej i na Posuciu — prze- j 


w Zakopanem. 3 w Wilnie i Grod- 
nić, 4 we Lwówić i Pińsku, 5 w 
Białówicży, 6 w Gami, 7 W War: 
8 w Poznanin | 


| Cieszynie oraz 9 w Toruniu, 
-Krakowie i Zaleszczykach. 


Dziś na Wileńszóżyźnie, 
Wołyniu, w 


Pote- 
Małopołsce 


ważnie pochmurno i dószcze. Tem 
peratura béz zmian. Na późosta- | 
łych obszarach — późoda o zas 
murzeniu zmiennóm Z przółótno 


Dróga do Zutychu jest,mt opadami. Chłodno. Umiatkówa 
puńktaćh uszkodzon1q.|ne, a na wybrzeżu porywiste wią! 
pracują zmobilizówini|try z zachodu i półnóćnegć za- 


chodu. 


— aś RS (FP. Ea O „OOEMESRIER EE da. 


|Szwajesrja 


prawdopodobnie jn- |był się proees działaczy narodo- 


wych ze Starogardu, a miańowi- 
cie 50-lstniego dr. Józefa Baletw= 
skiego, 1T-letniej Franciszki Met- 
zówny, 22-letniej Maigorzaty Ka- 
mińskiej, Jló-letniej Jadwigi Nie= 
rzwickiej i  Ż2-letniego Leona 
Szarmacha. Akt oskarżenia zarzu 
cał podsądnym. że „dnia 13 wrześ 
nia b. r. o godz. 22 w Stařogāř- 
dzie na ul. Hailera nie opuścili 
zbiegowiska publicznego, powsta- 
łego z okazji aresztowania Alfon- 
sa Wyczyńśkiego przez policję, 
pomimo trzykrotnego, opartego | 
na prawie, wezwania komendanta 
policji w Starogardzie, Pawła Tu- 
za". ) 
Komendant powiatowy , pólicji 
Tuz, oświadcza, że w dniu 18-46 
września otrzymał cd starosty za 
rządzenia wojewody odstawienia 
do Berezy Kartuskiej Alfonsa Wy 
czyńskiego. Aby przypilnować od- 
transportowania Wyczyńskieno 
udał się samochcdem do szpitala 
ds. Elżbietanek, w klórym przeby 
wał Wyczyński w celu zbadania 
stanu zdrowia. Momentalnie u- 
tworzyło się przed szpitalem zbie- 
gowisko, składające się z prze- 
sżło 50 osób. Aby uniknąć prze- 


. 

Berezy p. Wyczyńskiego 
szkodzenia w odtransportowaniu 
uwięzionego polecił szóferowi 
wjechać sańmiochodem na podwó* 
rze Równocześnie padły z tłumu 
okrzyki: „Bandyci, złódziejć, More 
dercy'. Wówczas źwrócił ślę do 
tłumu z trzykrofnemi wezwaniem 
rozejścia się, co odniosło tylko 
częściowy skutek. Wkrótce przy- 
ibył na miejsce patro. składający 
się z 2 policjantów, który następ= 
jnie utrzymywał porządek. Gdy sa- 
mochód z Wyczyńskim ruszył w 
aa dworca, tłum podążył ż4 
samochodem, wznosząc okrzyki 
[niech żyje”. Również ña póróńić 
dworca kolejowego manifestacje 
lsię powtórzyły, gdzie zebrana pu- 
İpi: iczność wzħosiła okrzyki „Wie 

wat, niech żyje!“ Wówczas poli” 
cja przystąpiła do aresztowania 
demonstrantów. 

Sąd po Ukońcżeniu rozprawy o* 
igłosił wyrok, mocą którego zosta- 
lli skażani: dr. Józef Baletski na 
6 tygodni aresztu, Frańciszka Met 
żówna. Lóon Szarmach. Małtgo- 
rzata Kamińska po 4 tygodnie £* 
resztu, małoletnia Jadwiga Niefz 
wicka na uponinienie. Wszystkim 
skazanym śąd żawiesił wykonanie 
kary na przeciąg 2 lat. 

Od wyreku obrońa zgłósiła 4- 
pelację. 


Waka z bezdomnością 


Nowe zasady postępowania władz 


Władze administracyjne ustali- 
ły, Że w celu skuieczniejszego i 
rychłejszego zwalczania bezdem* 
nośći w stolicy, władze admini- 
stracji ogólnej, Zarząd Miejski i 
organy P. P. zastosują ndstępu- 
jący tryb postępowania. 

Niezwłócznie po stwierdzeniu, 
że na terenie dancgo komisarjatu 
P: P. znajduje się bezdomny, kö" 
miśarjat P. P: w nieprzekraczu|- 
nym dwudniowym terminie zobo- 
wiążańy jest zawiadomić ð tem 
właściwe starostwó, kierując jes 
dnocześnie bezdomnego w cefa 
zgłoszenia się w starostwie. Std- 
rostwo kierować będzie bezdomne 


gó do X ośrodka zdrowia wydzbi- 
CREE GP 


tu opieki społecznej Zarządu Niej 
skiego ź prośbą o zaopiekowanie 
się bezdomnym. 

Wydział Opieki spółetznej 6ź%- 
mić będzie starania o zatridnie= 
nie bezdomnego w celu dania mi 
możności wynajęcia mieszkania 
nia samodzielnie, w razić zaś nie 
znalezienia żajęcia zatobkóweg6, 
bezdómny otrzyma zapomtógś nA 
wynajęcie mieszkańia, 6 €żEm za 
wiadomione będzie starostwo. Je- 
żeli pomimó otrzymania żapómo- 
gi, bezdómrny nie wyńajfnić mie” 
szkdnia, będą wobeć ńiego zasto- 
sowane sańkcję karne powod 
niewłaściwego zużycia otrzyfha- 
uej zapomogi. 


Warszawska giełda giamiążńa 


w dniu 39 października 


Dewiży: Belgja 80.40, Holandia 
360.560; Londyn 26.12; Nowy Jork 
5.81 i 68; Patyż 35. 01; Ptaga 21.96; 
„, FT65; Sżtosholm 
184.70; Włochy 43.20; Madryt 72.60. 

Obroty dewizani średnie: tenden- 
cja dla dewiz ńiejedrolita. 

Banknoty dołarowe w obrotach pry 
watnych 5.81; rubel złoty 4.76 i 1j4, 
dolar złoty 9.00; gram czystego zło- 
ta, b.dz4d, marki nieni. 136.60; funty 
ang. 26.09. 

Dla pożyczek państwowych, Fstów 
żastawnych 1 akcyj tendencja niejet 
ńołita. l'ożyczki dolarowe w  obro- 
tach prywatnych: 8% proc. poź. 4 r 

1925 (Dilfonowska) 91.00 (w proć.); 
T próc. póź. śląska 69.00 (w próc.); 
7 prew poź m. Warszawy (Mast 
strat) 07.150. 

Papiery jlrocemfowwć: 3 próć. poż. 
budowli. 41.25; 7 proc. poż. stabiliz. 
66.75 (odcinki po 500 dot:y GŁ.00 (w 
proc.); 4 proc. poż. inwest. serjowa 
(117.00; 4 proc. państw. poż. prem. do 
lar. 53. 08; 6 proc. peź: korwersyjma 
64.005 6 proć. poź. dolar. 774.50 (w 
prot.); © DFoC. Ł Z. Bańku  Gósy. 
Krej. 94.007 (w poe); $ proe. Gblieq. 
Banku Gosp. Kraj. 94.00 (w Drac.j; 
7 proc. b. Z, Banku Gosp. Kraj 
83.25; 7 proc. oblig. Banku Gasp. 
Krajowego 88.26; 8 próc. Listy Zast. 
Bank RMobtego %600; 7 proc: Bisły 


pół proc. L. Z. Ziemskie R" f 
proc. L. Z. Warszawy e] 
52.00; 5 Droë. Le Zr Łódźł p r.) 
47, 00; 6 proc. m. Piotrkowa (4933 r.y 
44.00; 6 proce. oblig. m. Warszawy 6 
ro ap ie Polski 94.00; Lil 
| Akcje: Bank Polski 94.00; Li 
8.60; Stdrachówica 83.60; LRE 
busch 34.50. 
GIEŁDA ŹBOŻOWA 
Notowanó „za 100 kg ptzenięś 
jednolita 19. 15 — 20, zbierana 49.28 
— 19.75, żytó I st. 13.25 — 15.50, ff 
BL. „8 = 18.25, ówłes I st. 16 = 
1650, II st. 16.86 = 16, HI èt (6 
— 15.50, , $ęcamteń browarhy „ „16.36 
—17.20, I gat: [4.15—15. 28, Ti p 
14.50—15,75, IV gat. f4 =f 20, 
groch potńy 24 = 26, Victoría 31 = 
34, Wyk” ZH = 22, pelusa 21 — 
28, łubin mich: 8:26 æ 8.75) Pepak 
zimowy 42 -— 48, rzepik zimowy 40 
= rzepak i rzepik letni 39 — 40, 
siemię Iniane 83.50 — 4450, kónie 
gzyna czerw. sur. 90 — 100, koni- 
Gzyna erw. be? Rań. 110 — 120, 
koniczyna biała surowAd 60 — 70, ko 
nicżyna biała bez kan. BU == 96, mek 
niob: 59 <= 6Ù,  ziefaniaki żadalńe 
3.50 — 3.75, maka pszenna gat. IA 
de Jor LR, 8]. ++.48, 10,70 52 i; 
LDE = Sn EE D 1t-B 
26, H-P 23 = 14, EP ŻE = dh 


Zastawne Banku Rolnego 89.25; 4 FFI- G 2l — 22, * 


— Nr ZZ 


Od 3000 lat nie zmieniło 


blice dyplomacji abisyńskie; 


NĘ 


sie 


Zasada „Czyk-Czyk” w podbojach negusów 


Niema chyba w Addis Abebie | Toteż komendant oddziału ażeby 
korespondenta zagranicznego, któ | ułatwić sobie utrzymanie oddzia- 
ryby nie rozumiał dwóch etjob-;łu w ryzach, otoczył posterunek 


skich wyrażeń: „Eczi Naga“ ił francuski fosą i drutem  kolcza- 


„Czyk-Czyk”*. Pierwsze z nich 
znaczy: „dobrze, ale jutro”, dru- 
gie zaś da się przetłumaczyć tyl- 
ko za pomocą całego zdania: Na- 
leży przeciwstawiać każdego każ- 
demu. Obydwa te zwroty są nie- 
zwykle charakterystyczne dla et- 
jopskiej umystowości, dla całego 
stosunku władz abisyńskich do za 
granicznych dziennikarzy į wo- 
góle dla całej dyplomacji i poli- 
tyki negusa. 

Jeżeli od jakiegoś urzędnika 
abisyńskiego czegokolwiek zażą- 
dać, jeżeli poprosić o audjencję u 
cesarza, © pozwolenie udania się 
w to, czy inne miejsce, czy choć- 
by starać się o otrzymanie jak- 
najprostszych informacyj i pou- 
czeń, zawsze każdy spotka się z 
przyjęciem niezwykle  uprzej- 
mem, z uśmiechem, z głębokim 
ukłonem i z fatalnemi słowami: 
„Bczi Naga“. Oczywiście owa 
„Bczi Naga“ usłyszy się także ju- 
tro i pojutrze i w rezultacie ni- 
gdy nie można osiągnąć żadnych 
rezultatów. Nowicjusz spoczątku 
denerwuje się, tembardziej, że 
wszyscy funkcjonarjusze negusa 
są dla cudzoziemca uprzedzająco 
grzeczni, później jednak zrozu* 
mie, że trzeba być cierpliwym, i 
że o ile jest dziennikarzem niespo 
dziewanie otrzyma jakieś udogod 
nienie. 

Będzie to wynikiem zastosowa- 
nia drugiej abisyńskiej zasady: 
przeciwstawiaj każdego każdemu. 

Od 3006 lat ta maksyma godna 
króla Salomona, kieruje polityką 
abisyńską. Dzięki właśnie podju- 
dzaniu jednych przeciw drugim 
mogli Abisyńczycy podbić Soma- 
lisów, plemię Danakilów, plemię 
Gailas i rozszerzyć swe panowa- 
nie do tych rozległych granic, ja- 
kie posiadają obecnie. Ostatnim 
triumfem zasady „Czyk - czyk* 
była sprawa koncesji Ricketta, w 
której rząd abisyński zręcznie 
przeciwstawił interesy angielsko- 
amerykańskie interesom nafto- 
wym reszty Europy. 

W tej chwili. znacznie skrom- 
niej, tę starą zasadę stosuje się 
wobec dziennikarzy różnych na- 
rodowości, jacy zjechali do Addis 
Abeby. Tej ulgi czy udogodnie- 
nia, jakie się przyznało jednemu, 
nie przyznaje się nigdy jakiemuś 
dziennikarzowi innej narodowo- 
ści. 

Trzecim wreszcie zwyczajem a- 
bisyńskiej dyplomacji jest zgo- 
dzić się co do zasady, a potem 
nie dotrzymać jej w praktyce, 
przyznać coś w zasadzie, a sta- 
rać się temu zupełnie odebrać 
znaczenie — w szczegołach. 

Tak więc, jeżeli jakaś szczegól 
na koncesja została przyznana 
zagranicznemu towarzystwu, naj- 
pierw negus poczyni jaknajpięk- 
niejsze obietnice, pozwoli rozpo- 
cząć eksploatację, aż zostaną za- 
inwestowane poważne kapitały, a 
potem dopiero zaczynają się trud 
ności. Przedewszystkiem władze 
administracyjne dręczą  cudzo- 
ziemca nieuzasudńionemi preten- 
sjami, okazuje się, że trzeba jesz- 
cze ponosić jakieś dodatkowe o- 
płaty, że do wszystkiego trzeba 
drogę torować łapówkami, że wła 
dze miejscowe zupełnie nic nie 
wiedzą o przychylnych zalece- 
niach rządu centralnego i w re- 
zultacie w trzech czwartych zbyt 
pochopny optymista rezygnuje z 
prowadzenia przedsiębiorstwa i 
te nakłady, jakie już zrobił, po 
zostawia w prezencie negusowi. 

Ostatnim przykładem takiego 
postępowania jest sprawa eskor- 
ty dla urzędników francuskiej 
kolei Addis-Abeba — Dżibuti, 
Gdy kompanja francuska zakwa- 
terowała się przy dworcu na sta- 
cji połączonej z warsztatami ko- 
lejowemi w Dire-Daua, Abisyh- 
czycy zastrzegli się, że podofice- 
rowie prowiantowi, zakupujący 
żywność, nie mogą ukazywać się 
na mieście w mundurach. Potem 
wogóle oświadczono francuskie- 
mu dowódcy, że żołnierze francu- 
scy mają zabronione przebywanie 
poza obrębem swego miejsca kwa 
terunkowego. Oczywiście bardzo 
jest trudno więzić w obrębie ko- 
szar i wąskicgo podwórza 300 żoł- 
nierzy kolonjalnych, nie wypusz- 
czsjąc ich ani razu na miasto. 


Å oc, ni LK 


stym. Władze abisyńskie podnio- 
sły alarm, że jest to pogwałcenie 
suwerenności abisyńskiego tery- 
torjum i dopiero, gdy Francuz z 
uśmiechem wytłumaczył im, że 
zrobił to jedynie dla zapobiega- 


nia wypadkom przekradania się 
żołnierzy do miasta, Abisyńczycy 
nie potrafili znaleźć odpowiedzi. 

Inna rzecz, że w ten sposób 
bezpieczeństwo francuskiego po- 
sterunku znacznie się wzmocniło. 
Całość zaś jest typowym obraze 


kiem osławionego „życzliwego“ 
stosunku Abisynji do Europej- 
czyków. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


ZAKONSPIROWANE KLUBY 

Z pracy nowego Sejmu wyrazi- 
ła wielkie zadowolenie „Polska 
Zbrojna“, a ostatnio „Kurjer Fo- 


ranny“. Natomiast „Czas“ ma 
swoje zastrzeżenia spowodu, że: 
„Podstawową zasadą, która obo- 


wiązuje w nowym parlamencie — 
jest nieuznawanie klubow parlamen- 
tarnych. Posłowie i senatorowie są 
niezorganizowani. Każdy z nich prze 
mawia tylko we własnem imieniu... 
Dyskusja tego rodzaju również 
nie daje możności zorjentowania się, 
jak się większość izby ustosunkowu= 
je do danego przedłożenia. To r26 o- 


gromnie utrudnia sytuację rządu“. 
Nie mogą braku klubów zastą- 
pić organizacje regjonalne: 


„Tworzą je bowiem poszczególni 
wojewodowie, zapraszając na konfe- 
rencje posłów i senatorów ze swego 
województwa. Oczywiście tego rodza 
ju orranizacje regjonalne, tworzone 
z inicjatywy przedstawicieli admini- 
stracji, mogą być bardzo użyteczne 
jako platforma współpracy admini- 
strzcji z członkami izby. wątpić jed- 
nak należy, by mogły one się przy- 
dać na terenie samych izb". 


Brak klubów może więc spo- 
wodować 
jenna" sej] [O 


Nagradzane projekty i propozycje pracowników 


„Skrzynka pomysłów” w P. B.R. 


Pionierski eksperyment w polskiej bankowości 


Przy stosowaniu racjonalnej 
organizacji pracy jednym ze spo- 
sobów, mających zapewnić naj- 
lepsze wyzyskanie materjału i sił 
ludzkich oraz prowadzących do 
ujawnięnia jednostek czynniej- 
szych, energiczniejszych i bar- 
dziej pomysłowych, były i są t 
zw. konkursy pomysłowości. Sto- 
sowane masowo we wzorowych 


warsztatach pracy  amerykań- 
skich, angielskich i francuskich 
dały pierwszorzędne wyniki. 


Dość powiedzieć, że w Stanach 
Zjednoczonych w kolejnictwie 
system ten stał się powszechnym 
i dał wielu pracownikom moż- 
ność zwrócenia na siebie uwagi 
kierownictwa, zarobienia znacz- 
nych sum, a ponadto w rachunku 
kolei dał duże oszczędności, Tak 
np. przy znakowaniu wagonów 
towarowych jeden z pracowni- 
ków wymyślił nowy sposób, zuży- 
wający kilkadziesiąt procent far- 
by mniej niż używano. Pozornie 
drobna oszczędność, zastosowana 
na większą skalę, dała niespodzie 
wane wyniki. Pracownik, który o0- 
trzymywał 50 proc. oszczędności, 
zyskał w pierwszych latach wpro 
wadzenia nowego systemu znako- 
wania sto kilkadziesiąt tysięcy 
dolarów. 


Na gruncie polskim w bardzo 
niewielu warsztatach pracy pro- 
wadzono akcję, mającą na celu 
współdziałanie personelu pracow 
niczego z warsztatem pracy i Zu- 
żytkowywania doświadczeń i ob- 
serwacyj pracowników na rzecz 
ulepszeń w jakości wytwarza- 
nych towarów i w sposobach ich 
wytwarzania. Zastosowano jedy- 
nie ten system gdzieniegdzie na 
Śląsku i w jednej z fabryk przę- 
dzalniczych w Łodzi. 

Dopiero obecnie w Warszawie, 
a także i w kilku ośrodkach pro- 
wincjonalnych, na terenie banko- 
wości, wprowadzono System “ zu- 
żytkowywania pomysłów pracow- 
ników. Jedna z większych pań- 
stwowych placówek bankowych, 
Państwowy Bank Rolny podjął 
starania mające na celu uspraw- 
nienie organizacji i zwiększenie 
wydajności pracy. Odwrócił sto- 
sowane dotychczas metody. Nie 
drogą papierowych nakazów, idą- 
cych zgóry, ale metodą wykorzy” 
stania spostrzeżeń samych pra- 
cowników. Władze Banku wydały 
„regulamin wykorzystania i wy* 
nagradzania projektów pracowni- 
ków, które mają na celu ulepsze- 
nie pracy w Banku“. Jest to dro- 
ga do ściślejszego sharmonizowa- 
nia prac personelu z kierowni- 
ctwem instytucji. Wieloletni pra- 
cownicy będą mieli możność skła- 
dania swoich projektów, a jed- 
nostki odznaczające się inicjaty- 
wą będą wynagradzane. W spe- 
cjalnym komunikacie co pewien 
czas podawane będą nazwiska na- 
grodzonych i wskazany zakres ich 
pomysłu. 


Pomysł ten musi być nowy, to 
znaczy poduwać albo jakąś od- 
mienną metodę pracy, albo zwięk- 
szuć wydajność pracy przez u- 
sprawnienie, ułatwienie łub przy 
śpieszenie czynności, dawać o- 
szczędność w wydatkach, w cza- 
sie, czy w zużyciu materjałów. 
Wystarczy spełnienie jednego z 
tych warunków, uby pomyst, po 
zbadaniu przez specjalną komi- 
sję, był nagrodzony i zużytkowa- 
ny w pracy wewnętrznej banku. 
Projekty te mają być rozpatry- 
wane niezależnie od stopnia służ- 
bowego projektodawcy, a mową 
być zgłaszane zarówno przez pra- 
cowników fizycznych, jak i umy- 
słowych. 


Ciekawe będą wyniki tego eks- 
perymentu, pierwszego racjona|- 
nego i na większą skalę zastoso- 
wanego u nas w bankowości. 

Bank Rolny pod względem or- 
ganizacji pracy wewnętrznej i 
stosunku do pracowników zajmu- 
je jedną z lepszych pozycyj. Np. 
w Banku Rolnym przeprowadza- 
ne jest obecnie oddłużenie urzęd- 
ników, 6 którem, jako o projekcie, 
mówi się dopiero jeżeli chodzi o 
ogół urzędników państwowych. 

Skrzynka pomysłów w Państwo 


oz 
NZ ZZZZZZCZZZZZIZZĄZZZZZZZE ZZ OZI ZIEL 


wym Banku Rolnym jest czemś u 
nas nowem. Na Zachodzie, np. w 
Niemczech, niektóre instytucje 
korzystają z nich od lat wielu, 
np. „A. E. G.“ (Allgemeine Elec- 
trizitaets Geselschaft), gdzie o- 
prócz stałego konkursu pomysto- 
wości, w formie projektów pra- 
cowników, korzysta się ze spora- 
dycznych konkursów na określo- 
no tematy. Zainteresowanie temi 
konkursami jest bardzo duże, a 
projekty pracowników przyspo- 
rzyły firmie wiele korzyści. 


Metro w Lodzi? 


Francuscy Inżyniercwie prowadzą badania 


ŁÓDŹ, 30.10. (Tel. wł.). — Pra 
sa łódzka notuje sensacyjną po- 
głoskę, iż pewne konsorcjum fran 
cuskie przeprowadza badania nad 


możliwością wybudowania kolei 
podziemnej w Łodzi. 
Konsorcjum francuskie inte- 


resuje się budową metra w War- 
szawie i w Łodzi. Kilkuosobowa 
delegacja konsorcjum, w skład 
której wchodzą dwaj wybitni te- 
chnicy, specjaliści budowy ko- 
lei podziemnej, oraz  finansiści, 
podzieliła się w Warszawie na 
dwie grupy, z których jedna per- 


traktuje z władzami miejskiemi 
stolicy, druga zaś, złożona z tech 
ników, bada teren w Łodzi. 
Prasa łódzka dowodzi, iż inży- 
nierowie francuscy projektują bu 
dowę dwóch linij w Łodzi, z któ- 
rych jedna przecinałaby miasto 
z południa na północ, a druga z 
zachodu na wschód. W ten sposób 
Chojny połączone byłyby ż Bału- 


tami, a Zarzewie z Polesiem Kon- | 


stantynowskiem. ; 
Według prowizorycznych obli- 
czeń, koszt budowy metra w Ło- 


dzi wynosiłby około 40 miljonów | 


Porady dla rolników 


w sprawach oddłużeniowych 


Powiatowe biura do spraw fi- 
nansowo - rolnych, działające na 
terenie poszczególnych powiatów 
województwa warszawskiego, zo- 
stały obecnie zniesione. Na ich 
miejsce utworzono w każdym z 
powiatów filję wojewódzkiego 
biura do spraw  finansowo-rol- 
nych; w Warszawie specjalnie dla 
gospodarstw do 50 ha, a w po- 
wiecie przasnyskim do 75 ha. Do 
zakresu działalności tych biur na 


leżeć będzie udzielanie drobnym 
rolnikom porad w zakresie akcji 
oddłużeniowej, pisania próśb i 
podań, udzielania żądanych o- 
pinij, szacunków i t. p. 

Porady udzielane przez biuro 
rolnikom pozwolą uniknąć tym 
ostatnim wielu trudności, gdyż 
rolnicy często nie umieją sobie 
poradzić z podaniami. prośbami i 
t. p., które chcą złożyć do insty- 
tucyj lub władz centralnych. 


Aczkolwiek wiele zasad nauko- 
wej organizacji pracy w stosowa- 
niu praktycznem ma į swoje stro- 
ny ujemne. wykorzystywanie zdol 
ności pracowników wydaje się 
być jednem ze słusznych i najbar 
dziej celowych posunięć. Zastoso- 
wanie tego systemu: w dużej jed- 
nostce administracyjnej — w ban 
kowości, w razie pomyślnych wy- 
ników, może słać się przykładem 
do naśladowania. 


ta.) 


Czas odnowić 
prenumerate na. 
miesiąc listopad 
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Wśród pis m 


„jeszcze jeden niepożądany objaw 
A mianowicie moga powstać grupy 
niejawne, zakulisowe. Wszak już dzi: 
siaj prasa podaje rozmaite plotki o 
tworzeniu się tego rodzaju grup. 
Być może, że są to narazie tylko plot 
ki. Tem niemniej niebezpieczeństwo 
istnieje. Wszelkie porozumienia za- 
kulisowc, zwłaszcza jeśli mają cha- 
rakter trwałych organizacyj, są za- 
wsze o wiele bardziej szkodliwe od 
ugrunowań jawnych, chociażby tyl- 
ko ze względu na niemożność ustale- 
nia odpowiedzialności*". 

Czyli: cała kampanja przeciw- 
ko klubom była błędna. Ale 
„Czas“ myli się, twierdząc, że 
nowi posłowie przemawiają tylko 
we własnem imieniu. Wręcz prze- 
ciwnie, kw śledził uważnie wtor- 
kowe posiedzenie Sejmu, mógł 
stwierdzić, że wszyscy prawie po- 
słowie przemawiali jako „my“, a 
więc w imieniu pewnych bliżej 
jeszcze nieokreślony ugrupowań. 
Kluby zakulisowe są już faktem, 


DWIE DEFLACJE 


„Kurjer Poznański“ stwierdza, 
że program rządu Kościałkowski- 
Kwiatkowski 

„jest w npgólnej strukturze i po- 
szczególnych punktach — jeśli nie 
identyczny, to w każdym razie bar: 
dzo zbliżony do pierwotnego 'progra: 
mu deflacyjnego, z jakim przy koń: 
cu 1982 r. wystąpił ówczesny prem- 
jer p. Prystor". 

Odmienne natomiast są wa- 
runki gospodarcze i polityczne, w 
których odbywa się realizacja o- 
bu planów deflacyjnych. Rząd o- 
becny — wywodzi „Kurjer Poz- 
nański'* — ma wprawdzie sytua- 
cję gospodarczą z jednej strony, 
lepszą, gdyż od pewnego już cza- 
su trwa stabilizacja stosunków 
gospodarczych, a nawet lekka po- 
prawa w niektórych dziedzinach, 
natomiast większe jest wyczerpa« 
nie organizmu gospodarczego. 
Znacznie jednak większą jest 
różnica warunkach politycz- 
nych: 

„Rząd p. Prystora, jako jeden z 
kolejnych rządów marsz. Piłsudskie- 
go, miał dla swego programu popar- 
cie całego obozu „sanacyjnego”*, Czy 
obóz ten będzie podobnie jednolity w 
popieraniu programu p. Kwiatkow.- 
skiego? Przebieg dyskusji w Sejmie 
nie upoważnia do twierdzącej odpo- 
wiedzi na to pytanie. Wprawdzie na- 
razie niby wszyscy za p. Matuszew- 
skim mówią: „Tak“, ale intonacja te 
go wyrazu jest u różnych bardzo roz 
maita. Bywają takie sytuacje w ży- 
ciu, w których przyznanie komuś ra 
cji bywa dla niegv gorsze od jej za” 
przeczenia”. 


w 


KOMORNE 


Omawiając zapowiedźirządową 
obniżki komornego w najmniej- 
szych mieszkaniach, „Kurjer Po- 
ranty“ wypowiada się o niej kry- 
tycznie, gdyż: 


„Stwarza przywilej dla właścicieli 
kamienic, które w sobie tych szczu- 
płych mieszkań nie zawierają. Pre- 
mjuje on zatem tę klasę kamienicz- 
ników, która buduje domy nie dla lud 
ności uboższej lub średniozamożnej, 
ale dla osób bogatych i która, dzięki 
temu, już teraz ma stanowisko ko- 
rzystniejsze. Skoro dekret prawodaw 
czy utwierdzi klasę tę w jej uprzy- 
wilejowanej sytuacji, gdzież znajdzie 
się przedsiębiorca, który zechce kapi 
tał swój inwestować w budowę do- 
mów dla robotników oraz inteligen- 
cji pracującej? 

A przecież powszechnie wiadomo, 
że nigdzie brak mieszkań nie wystę- 
puje w postaci tak dotkliwej i palą- 
cej, jak właśnie w zakresie łokalów 
skromnych i szczupłych. Ulgi projek 
towane dla małych mieszkań, po- 
mniejszą komorne, ale tylko Ślepiec 
nie dojrzy tego, że jednocześnie pod- 
bijają cenę odstępnego'. 

Totez 


„Naszem zdaniem, obniżka komor- 
nego, jeśli ma być środkiem skutecz- 
nym, miisi być powszechna*. 


Tajemniczy „fabrykant deszczu” 


pojawił się w 
POZNAŃ, 30.10. (Tel. wł.). — 
Prasa wielkopolska notuje fanta- 
styczną wiadomość o wiejskim 
magu, który potrafi sprowadzać 
„deszcz. Tajemniczy ten osobnik 
nazywa się Władysław Skierasz 
i mieszka we wsi Grutkowo, leżą- 
cej o 10 km. od Witkowa przy 
drodze Poznań — Witków. 


Skicresza w okolicznych miej- 
scowościach nazywają cudotwór- 
cą. Podobno zapomocą pewnych 
substancyj chemicznych wywołu- 
je or na żądanie deszcze. Począt- 
kowo w eksperyment  Skieresza 
nie wierzono i nie przypisywano 
|doń wielkiej wagi, ale kiedy Skie- 
resz zademonstrował swój wyna- 
lazek w upalne dni w czasie po- 
suchy tegorocznego lata uwierzo- 
no, że faktycznie ściąga chmury 
deszczowe. 


Ponieważ sprawa nabrała roz- 


Wielkopolsce 


głosu, na żądanie rolników oko- 
licznych wsi w obecności tych- 
że, jak i przedstawiciela „Kurje: 
ra Poznańskiego“ Skieresz pono: 
wił zademonstrowanie swego wy: 
nalazku. W naczyniach i butelce 
miał nieznane płyny, które zmie- 
szał i następnie rozlał po ziemi. 
Po upływie paru godzin słońce za 
ćmiły gęste chmury i po upływie 
jeszcze kilku godzin spadł ulew- 
ny deszcz w promieniu kilkuna- 
stu kilometrów. 

Korespondent „Kurjera* przez 
dłuższy czas usiłował od Skiere- 
sza osiągnąć bliższe dane, a w 
szczególności, jakich środków 
chemicznych używa, jednakże 
bezskutecznie. Wynalazca chciwie 
broni tajemnicy swego prepara- 
tu i oświadczył on, że gotów jest 
każdego czasu w obecności znaw- 
ców meteorologicznych przepro- 
wadzić doświadczenia. 
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ACRON: „ABC miłości”, 

AS: „Wesoła Zuzanna“ i „Czte- 
recn Dżenielmenów*. 

ANTINEA: „Kuszenie Szatana“ i 
„Tajemne Moce". 

AMOR: „Bal w Savoyw” i „Powrót 
Sherlocka Holmesa”. 

APOLLO: „Wyprawy krzyżewe". 

CAPITOL: „Wacuś". 
y CASINO: „Dzięwczę z Budapesz- 
w”, 

COLOSSEUM: „Epizod” i rewia. 

COLOSEUM MAŁE: „Spełnione 
sny i „Czy Lucyna jest dziewczyna" 

CORSO: „Baz nazwiska” | rewja. 

ELITE: „Skandale miljonerów' i 
„Legong“ 

ERA: „Pieśń zdobywa 
„Kwiaciarka z Prateru", 

EUROPA: „Rapsodja Bałtyku". 

FORUM: „żółty detekiyw* i „Ka- 
pitan Konkoran*. 

ITALIA: „Czar młodości”. 

KOMETA: „Golgota“, 

KING MIEJSKIE: „Kaprys Hisz. 
pański". 

KINO PAR. ŚW. ANDRZ.: „Pilne: 
swego męża” i dodatki. 

LOS: „Roześmiane oczy”. 
, MAJESTIC: „Oczy Carne". 

MARS: „8 godzin dr. Morsana* i 
„Miłość dla poczatkużacych*. 

MASKA: „Harmonja“ i „Dwaj hul 
taje“. _ 

MEWA: „Wielka księżna i chło- 
piec hotelowy“ oraz „Flip i Fiap — 
synowie pustyni". 

MUCHA: „Młody Las“ i „Nasi tak 
sówkarze . 

METRO: „Bar - miewe”. 

NOWA TOMBOLA: „Piotruś“ 
„Uciekinierzy *, 
e OKO PRASKIE: „Bengali? i dodat. 


ia 

PAN: „Dwie Joasie”. 

PETIT TRIANON: „Niebezpieczny 
flirt" i „Małlowana zasłona“. 
; POPULARNY: „Młody las” i rew- 
la. 

PRAGA: „Żona z ogłoszenia” i re- 
wja. 

RA 


świat” i 
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ę F „Śluby ułańskiė” i „Dajcie im 
żony”, 

RENA: „Azef* i „Hanka“, “E 

SFINKS: „llonka” i rewia. 2 

SOKÓŁ: „Nie chcę wiedzieć kim 
iesteś* j „Wesoły biegur*. 

ŚWTATOWID: „Bosambo* 

ŚWIAT:  .Jestem zbiegiem“ 
„Wróg kobiet". 

TON: „ABC miłości“ ; „Byli sobie 
dwaj hultaje” z Flipem i Flapem. 

VARIETE: „Teraz i zawsze” i „Sy- 
nowie Pustyni. 

UCIECHA: „Mała mateczka”. 

UNJA: „Antek policmaister" i rew- 


i 


ja. 
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Dwie premiery bieżącego tygodnia 


„Kordjan“ i 


W sobotę 2 listopada odbędą się dwie premjery: w Teatrze Polskim 
— „Kordjana”, w Teatrze Nowym — „Łańcuchs”. 


‘i głównym udziałowcem jest Ka- 


Jak z 


Robi się 


ABL — RUOWINI LUDZIENNE 


kapitałem 540 zł. 


stutysieczne obroty? 


Niepotrzebne obciążenie obrotów na rynku mięsnym 


Przy Polskim Związku Bekono- 
wym istnieje sekcja dla eksportu 
żywca, której roczny budżet wy- 
nosi około 200,000 zl, przyczem 
wydatki idą głównie na utrzyma- 
nie personelu i rozjazdy. Z uwagi, 
że kontyngenty wywozowe ustala 
ne są dzisiaj w ramach trakta- 
tów handlowych, przyczem domt- 
nującym momentem są względy 
kompensacji handlowej, utrzymy- 
wanie tego rodzaju sekcji jest 
kosztowne i nie znajduje gospo- 
darczego uzasadnienia. Obok tej 
sekcji istnieją jeszcze analogicz- 
ne sekcje eksporterów drobiu i 
jaj oraz bekoniarzy. 


Z uwagi, że budżet Związku be- 
konowego wynosi przeszło, 
1.000.000 zł. rocznie, z czego tyl-' 
ko niespełna 1,5 część idzie na 
t. z. premje hodowlane dla pro- 
ducentów trzody chlewnej, 
wspomniane koszty są niewspół- 
miernie wysokie i przy ogólnej 
tendencji odciążenia obrotów ar- 
tykułami pierwszej potrzeby, 
winny ulec rewizji i dalekoidącej 
redukcji. Charakterystyczne jest, 
że do omawianej sekcji należy 
słynna już spółdzielnia w Mysło- 
wicach p. n. „Handel bydłem i 
nierogacizną'. której dyrektorem 


zimierz Kazoń, przebywający o- 
becnie w więzieniu  śŚledczem. 
Spółdzielnia ta z kapitałem 540 
zł. (:) od 1931 r. robiła obroty, 
sięgające setek tysięcy zł, 
Wzwiązku z przeprowadzaniem 
r 3 


Zaduszki 
na Cmentarzu Powstañców 


Podobnie, jak w roku ubiegłym, 
Tow. Przyjaciół Weteranów 1863 r. 
crganizuje w Dzień Zāduszny (sobo- 
ta) akt złożenia hołdu pamięci uczest 
ników powstania Styczniowego na 
ich cmentarzyku, mieszczącym się w 
obrębie cmentarza wojskowego ra 
Powązkach. Dnia 2 listopada b. r. o 
godz. 5 popoł. stanie przy Cmenta- 
rzu Powstańców kompanja chorągwia 
na Zw. Strzeleckiego, a przy Krzyżu 
zaciągną wartę poszóstne posterunki 
harcerskie, PKW, junackie i strze- 
leckie. F 


Przemówienie okolicznościowe wy- 
głosi prezes Zarządu Głównego Zw. 
Strzeleckiego mec. Paschalski, po- 
czem nastąpi apel powstańczy i ode- 
grane zostaną przez orkiestrę strze- 
lecka pieśni z roku 1863. 


„Łańcuch” 


Teatr Polski — z cyklu wielkiej twórczości dramatycznej rodzimej— 


wystawia „Kordjana“, ten arcytwór 


= w nowej inscenizacji Leona Schillera. 
(Nieznzjomy), M. Wyrzykowski (Kordjan), Samborski 


monumentalnego teatru pe!skiego 
Obsade tworza: J. Wegrzyn 
(Wielki Ksiażę), 


Piaskowska (Violetta), Borowska (Laura), Socha (Car), Halska (Imagi- 


nacja), Andryczówna (Strach), Buszyński (Prezes), 
i Damięcki (osoby Prologu), Wierciński 


Maliszewski (Grzegorz) i inni. 


Socha, Kreczmar 
(Szatan), Żukowski (Artcianioł), 


"Dekoracje St. Jarockiego, muzyka — R. Palestra. 


Na sobotnie i niedzielne przedstawienia „Kordjana* 


wszystkie bilety 


będą do nabycia dla publiczności, bowiem I-sza premjera prasowa odbę- 


dzie się dopiero w poniedziałek. 


Teatr Nowy tego samego dnia, w sobotę 2 listopada, występuje z pre- 
mjerą sztuki współczesnej „Łańcuch“ młodej autorki, Janiny Morawskiej, 
która przed 3 laty swoim debiutem pisarskim, sztuką „Sobowtór“, zwró- 
ciła życzliwą uwagę całej krytyki, ostatnio zaś wyróżniła się szeregiem 


słuchowisk radjowych. 


„Łańcuch* wprowadza na scenę teatru Nowego znakomita reżyserka, 


Stanisława Wysocka, a atrakcyjna obsadą sztuki tworza: 


Solska, Smo- 


sarska, Mila Kamińska. Roland, Woskowski i Karczewski w rolach głów. 
nych, oraz pp. Różańska, Małyniczówna, Dereń i Horski w rolach drugo- 


planowych. 


Dekoracje Z. Węgierkowej. 


Pierwsza premjera prasowa „Lańcucha“ odbedzie sie również w sorote. 


Wypadki 


Nieudana kradzież z samochodu. 
samochodu inż. Tadeusza Tańskiego, 
zam. przy ul. Podwale 27, stojącego 
na Starem Mieście przed Fukierem, u- 
słowat skraść derkę lan l.ach, zam. 
przy ulicy Grodzieńskiej 18. Przecho- 
dzący posterunkowy  udaremnił kra- 
dzież i złodzieja aresztował. 


Przemytnik zapalniczek. Przed kra- 
mami „Wielopołe” zatrzymany został 
za sprzedaż kamieni do zapalniczek 
Mejer Rozenteich, lat 33, nigdzie nie- 
meldowanv. Podczas rewizji znalcz'o- 


i 
z 


O tyłoś 


osłabia serce 


~ Zlołą Magistra Wolskiego „.Degrosa*', 
wierające jod urganiczny, znajdujący 
w morskiej roślinie Nahanga, 


Stosuje się je przeciwko otyiości | nie wyma 
gais sprejalnej djety. 


lotka ze znak. uchr. „DEGROSA'* do naby- 


ela w aptekach i skladach aptecznych. 
Wytwórnia Magister E. WOLSKI, 
Warszawa, Źłota 14 m. 1. 
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WILCZA 35 m. 2 (iront | piętro) 
(nad firmą JAW FRUZINSKI) telefon 980-79 


SUKNIE — PŁASZCZE 


z |. | oo e E 
kradzieże 
no przy nim większą ilosć kamieni do 


zapalniczek, pochodzących z prze- 
mytu. 


Wypadł z tramwaju. Na rogu ul. 
Trębackiej i Focha wypadł z tramwa- 
ju Lucjan Wełnicki (Wronia 18), he- 
jblarz. Rannego w głowę opatrzyło 
Pogotowie i przewiozło do domu. 


Wybuch naboju. 13-letni Role- 
sław Chebielski (Kołobrzeska 22) i 
Józef Bojerowski, manipulowali nabo 
jem karabinowym. W pewnej chwili 
nastąpił wybuch, przyczem  Chebiel- 
ski doznał poranienia palców lewej 
ręki, Boierowski za$ — oberwania 
palca lewej ręki i poranienia pozosta- 
łych palców., Rannvch przeprowadza 
no do XXVl-go komis., gdzie zostali 


Se opatrzeni przez Pogotowie. 
ktory pobudza 
arganizm do spalania nadmiernego tłuszczu. 


Wypadek na Dworcu GŁ Na tere. 
nie dworca Głównego wypadł z po- 
ciągu Jan Nowiński (Pruszków). O- 
gólnie potłuczonego tpatrzyło Pogto 
wie i przewiozło do szpitala Dz, Jæ 
Zus, 


E. KAMINSK 


na samej świecy jak również na oprawce. 


są falsyfikatami. Przy kupnie prosimy żądać wyraźnie 


portowemi, nie jest odosobniona. 
Dziwić się należy, że Związek be- 
konowy nie zwrócił uwagi na cha- 
rakter tej instytucji eksportowej. 


obecnie badań rynków mięsnych 
w Polsce, istnieją dane, że tego 
rodzaju spółdzielnia, zajmująca 
się handlem świadectwami eks- 


OSTRZEŹ 


marki POLO mają napis POLO 


Oryginalne lampki nagrobkowe 


Lampki  nagrobkowe 


sprzedawane jako „Polo“ bez napisu POLO na świecy i oprawce 


oryginal- 


nych lampek nagrobkowych „P O L O“. 
e i DA G o E 


Jakie są przyčzyny 
Upedku przemystu restauracyinego 


we dzięki jedynie: 

15 otrzymywariu bezpłatnego 
lokalu od organizacyj społecz: 
rych, 2) nieponoszeniu świadczeń 
: opłat skarbowych, 3) korzysta- 
nin z taniego kredytu, 4) nieprze 
strzeganiu ustawodawstwa sp9- 
łecznego i posługiwania się tani- 
mi pracownikami, 5) niepodlega- 
niu kontroli sanitarnej etz. Do te 
co dąchodzą różne prywatne ja- 
dłodajnie, mieszczące się w więk- 
szych miastach nvawie w kazdym 
domu. 


Memorjał, jaki postanowiła zło- 
żyć p. ministrowi Skarbu Centra- 
la Stow. Restauratorów z prosta 
o powołanie komisji międzymini- 
sterialnej dla zbadania przemysłu 
gastronomicznego i postawienia 
wniosków, zmierzających do na- 
rrawy stosunków, wskaże, że jed- 
ną z najważniejszych przyczyn o- 
becnego upadku przemysłu resta- 
uracyjnego jest wzrastająca licz-; 
ba placówek różnych instytucyj 
społecznych, wydających obiady 
po tanich cenach, co jest możli- 


Od 5—12 listopada r. b. 
Tydzień P. B.K. 


otaczać opieką nietylko żołnie- 
rzy, ale również poborowych, or- 
ganizując świetlice, prowadzone 
przez wykwalifikowane kierow- 
niczki przy Komisjach oboro- 
wych. W celu zasilenia fundu- 
szów na prowadzenie pożytecznej 
akcji, P. B. K. organizuje w dn. 
5—12 listopada b. r. doroczny 
swój tydzień, podczas którego bę- 
dzie przeprowadzana zbiórka w 
lokalach publicznych orez zosta- 
ną zorganizowane różne imprezy. 


Krótki okres służby wojskowej, 
niski poziom wykształcenia oraz 
duży procent analfabetów wśród 
poborowych wkłada ciężkie obo- 
wiązki na korpus oficerski i po- 
doficerski. Do pomocy władzom 
wojskowym staje Polski Bialy 
Krzyż, którego najważniejszym 
celem jest współpraca z woj- 
skiem nad zwalczaniem analfabe- 
tyzmu i wychowaniem obywatel- 
skiem. idk 

"Pracę swą wykonuje P. B. K. 
przez prowadzenie nauczania w; 
początkowych szkołach żołnier- | 
skich (dla analfabetów), szko-i 
łach powszechnych dla bardziej | 
zaawansowanych oraz dą 
nych kursów. Pozatem P. B. K. 
prowadzi świetlice, biblioteki, u- | 
rządza pogadanki i wycieczki. 


W dniu 1 listopada, jak w la- 
tach ubiegłych, na cmentarzu woj 


O rozmiarach tej akcji mogą |skowym pod Radzyminem  odbę- 
świadczyć niektóre” cyfry. Przez| dzie się o godz. 1l-ej nabożeń- 
poczatkową szkołę żołnierską | stwo żałobne przy współudziale 


przeszło w roku 1934-35 — 24.868 1organizaeyj społecznych i dele- 
słuchaczy, przez szkołę powszech | gacyj, poczem zostaną zapalone 
ną — 608, a na kursach specjal-|na mogiłach ogrie zaduszne. Na- 
nych było 2.522 uczestników. Pol | stępnie delegacje z plonącemi po- 
ski Biały Krzyż prowadzi obecnie | <hodniami wyruszą do Warszz- 
232 świetlic i 461 bibljotc. żoł- 
nierskich. Żołnierze, którzy prze- 
chodzą przez kursy specjalne, po 
powrocie z wojska stają się w 
swoich wsiach rodzinnych czyn- 
nikiem inicjatywy w akcji spo- 
łeczno - kulturalnej, organizują 
czytelnie, chóry ludowe, przed- 
stawienia amatorskie itp. 

Od dwóch lat P. B. K. zaczyna 


Zarząd Miejski komunikuje: 
Kilka dni ulewnych deszczów 1 


Z miasta 
ZMIANA TRASY LINJI NR. 14. ,4 zł. za przejazd ze Śródborowa do 
Dzięki zabiegom Tow. Przyjaciół | Otwocka i spowrotem 
Marymontu, Bielan i okolic, za kilka CHOROBY ZARAŹNE 
dni nastąpi uruchomienie odcinka li- o i 5 i A 3 K 
nji tramwajowej Nr. 14 od ul. Mie-|, W okresie od 20 do 26 b. m, varc- 
rosławskiego przez ul. Mickiewicza |Jostrowano w Warszawie 30 przy- 
do ul. Potockiej i Marji Kazimiery. padków duru brzusznego i 7 zamiej- 
Wybudowanie nowego odcinka toru scowych, co stanowi o 11 więcej, niż 
tramwajowego zbliży Marymont do| w ub. tygodniu, 76 — e 
śródmieścia; zamiast okólnego dojeż |10 zamiejscowych (o 10 at ) 
dżania do stolicy, mieszkańcy będą l| — Chegeni CORE A SO CA 
odbywać drogę znacznie krótszą tra- | (9 20 mniej), 18 — kokluszu i 1 za- 
są. |miejscowy (o 9 mnicj), 4 = jaglicy 
“ : 4 (o 2 mniej), 27 — róży i 8 zamiej- 
BUDOWA GMACHU ZW. HARCER- |scowych (o 8 więcej), 1 — zamiej- 
STWA POLSKIEGO scowy przypadek drętwicy karku, któ 
Dobiega końca budowa w stanie su 


rej w ub. tygodniu nie odnotowano 
rowym gmachu Związku Harcerstwa | wcale, 1 — zamiejscowy przypadek 
Polskiego im. Michaliny  Mościckiej | zakażenia popołogowego {o 2 mniej), 
przy ul. Łazienkowskiej. 


Będzie to | wreszcie 31 — gruźlicy i 8 zamiejsco 
wielki nowoczesny gmach, w którym 


wych (o 5 więcej). 
znajdą pomieszczenie biura Związku | — — — 
oraz lokale dla wycieczek, gości har- 


cerstwa polskiego i t. p. Bojkot „Bilznera” 


ULGI DLA MŁODZIEŻY NA LIN ua H 
z w Warszawie 


AUTOBUSOWEJ 
1 listopada wejdzie w życie zarzą- Wobec stosowsnych  represyj 
do obywateli czechosłowackich 


dzenie w Sprawie wprowadzenia uig 
dla młodzieży szkolnej przy przejaz- narodowości polskiej, zarząd Sto- 
warzyszenia  Restauratorów w 


dach na linji autobusowej Śródborów 
Warszawie postanowił na ostat- 


— Otwock — Warszawa. Wprowa- 

dzone będa mianowicie miesieczne bi 

lety dla młodzieży szkolnej w cenielniem posiedzeniu wstrzymać się 
od sprzedaży piwa pilzneńskiezo 
w restauracjach warszawskich do 

jczasu unormowania stosunków 

imiędzy Polską i Czechosłowacją. 


s 
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Wielki ziazd katolicki 


w Warszawie 


Archidiecezjalny Instytut Ak- 
cji Katolickiej w Warszawie roz- 
począł prace przygotowawcze do 
wielkiego zjazdu katolickiego, 
który odbędzie się w dniach 19, 
20 i 21 czerwca 1936 roku w War 
szawie. 


Zjazd, w którym wezmą | 


hastem „Katolickie zasady wy: 
chowania". Obrady zjazdu skupia 
się przy Domu Katolickim im. Pa 
pieża Piusa XI, którego budowa 
przy ul. Nowogrodzkiej jest już 
na ukończeniu. 


Równocześnie odbędzie się w 


udział wszystkie stowarzyszenia, Warszawie I-szy zlot młodzieży 


Akcji 
katolickie z 
warszawskiej, odbędzie 


TEATRY 


TEATR WIELKI: Dziś „Carmen“ 
z Szabrańską, L. Halamą i Czaplic- 
kim. 

TEATR NARODOWY: Dziś „Po- 
skromienie złośnicy”. Jutro, w pią- 
tek i sobotę „Pan Damazy“. W pią- 
tek, o g. 3.30, po raz ostatni „Walka 
kobiet“. 

TEATR POLSKI: Dziś í jutro 
„Król Lir“. Początek o godz. 7.30 w. 
W sobotę 2 b. m. premjera „Kordja- 


Węgrzynem. W 


bliczności. 


TEATR 
„Powrót mamy“. 
mjera prasowa sztuki współczes- 
nej „Łańcuch'* Janiny Morawskiej. 
W piątek po raz ostatni o godz. 3.30 
pop. „Szesnastolatka'. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro „Dom 
otwarty“ Bałuckiego. W piątek o 4 
pop. „Muzyka na ulicy“. 

TEATR MAŁY: Dziś 


NOWY: Dziś j jutro 


W sobotę pre- 


tek o 8.80 pop. po raz ostatni „Ohro- 
na Keysowej“. Dzis abonament 6-F, 
poniedziałek 6-G. 

TEATR ATENEUM: Dzis „Marco: 
wv kawaler” oraz „Majster i czelad- 
nik”, W obu sztukach triumf święcą 


cydzieło Żeromskiego „Tureń”* z 
raczem w roli Szeli, 


mat Żeromskiego „Ponad śnieg". 


Einsteina“ w reż. Osterwy. 
ro „Epoka tempa“ z Malieką. 


nie przedstawienia „Kawiarenki“ Be 
natzku'ego. 

HOLLYWOOD: Dziś i jutro re 
wja „Wesoła jesień”. 


na satyra „Z przedziałkiem”. 


7.15 i 9.45 wiecz. 
OPERETKA NA 
Dziś i jutro operetka 


ra 
"` 


ystatni walc. 


dniu Swieta Zmarłych 


Msza żałobna na cmentarzu w Radzyminie 


wy, gdzie o godz. 19-ej przy Gro- 


Katolickiej i organizacje katolickiej, w którym wezmą u- 
całej archidiecezji | dział umundurowane oddziały pa 
się pod!rafjalne 


Katolickich Stowarzy- 
szeń Młodzieży Męskiej i Mło- 


l dzieży Żeńskiej. 


na“ Słowackiego w reż. Schillera z. 
sobotę i niedzielę | 
wszystkie bilety do nabycia dla pu-; 


| pięćdziesiątą 


kemedja ! 
Shaw'a „Żołnierz i bohater“. W pią-| 


Jaracz i Perzanowska. W próbach ar- 33.00 Muz. 


Zjazd katolicki i zlot młodzie- 
ży będą potężną manifestacją 
przywiązania najszerszych sfer 
społeczeństwa do Kościoła Katoli 
ckiego. W Warszawie podobny, 
kongres odbył się przed  dziesię- 
ciu laty. Zapowiedziany Zjazd 
niewątpiiwie ściągnie do Warsza- 
wy wielką liczbę uczestników 1 
gości nietylko z archidiecezji war 
szawskiej, ale z całej Polski. 

Podczas zjazdu odbędą się rów 
nież uroczystości w związku z 
rocznicą Święceń 
kapłańskich ks. kardynała Ka- 
kowskiego. 


RADJO 
WARSZAWA 


| Czwartek, dn. 31 października ` 


6.30 „Kiedy ranne“... 6.33 Pobudka 
do gimn. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Mu- 
zyka (pł.). W przerwie o godz. 7.20 
Dzien. por. 7.50 Progr. na dz. bież. 
"7.55 „Parę inform." 8.00 Aud. dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Dzien. połudn. 12.15 Por. .muz. dla 
młodz. szkół powsz. (z Krakowa). 
francuska (pł). 13.25 


la- Chwilka dla kobiet. 15.15 Wiadom. o 


;eksporcie. 15.20 Przegl. giełd. 15.30 


TEATR KAMERALNY: Dziś dra- Konc. Tria Salonowego. 16.00 „JeSZ- 


i] - . . p 
icze o kocie w butach“ opowie dzie- 


INSTYTUT REDUTY: Dziś i ju- ciom miodszym Stary Doktór (do- 
tro komedja Cwojåzińskiego „Teoria kończenie). 16.15 Konc. w wyk. Ork. 


[I p. Legj. (z Wilna). 16.45 „Catia Pol 


TEATR WIELKA REWJA: Ostat "€80 


TEATR MALICKIEJ: Dziś i jut- ska śpiewa“ — wieniec pieśni ludo- 
jwych śląskich w wyk. Choru Miesza- 


kolejarzy Sląskich (z Kato= 


wit), 17.00 „Polska w dobie refor- 


'macji'* — odezyt. 17.15 Utwory J. S. 


Bacha w opr. L. Stokowskiego (pi-). 
17.50 O książce płk. Bagińskiego „U. 


ipodstaw organiz. wojska polskiego". 


1 


| 
| 


CYRULIK WARSZ%WSKI: Aktnal- 15.00 Aud. z okazji „Dnia Oszczęd- 
ki Co- ności”. 18.15 Pieśni w wyk. Janiny 
dziennie dwa przedstawienia a godZ. i Kay-Kuczyńskiej. 


18.30 „Film, pla-* 


styka, architektura“. 18.40 Kont. 


CHLODNZJ: | (i). 19.00 „Poznajmy przepisy fi- 
Straussa Nansowo - rolne". 19.10 Progr. na 


dz. nast. 19.20 Konc. rekl. 19.35 Wia: 
dom. sport. 19.50 Pogad aktualna. 
20.00 „Święto Reformacji“  transm. 
śpiewów relig. z kościoła ewangelic- 
ko-augsburskiego. 20.20 Muz .w wyk. 
Ork. P. R. 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 
„Obrazki z Polski współcz.* 21.00 
Premiera słuchowiska oryginalnego 
J. Ostrowskiego i W. Dubasa p. t. 
„Cezar przed Rubikonem™. 21.35 


kie Nieznanego Żołnierza zostaną „Nasze pieśni“ — odśpiewa H. Wey- 


zapalone cztery wielkie znicze. 


raniem Polskiego Tow. Opieki 
nad Grobami Bohaterów, 
nie poświęcona ziemia, przezna- 
czona na Sowiniec, a zebrana ze 
wszystkich mogił poległych. 


Qd 1 listopada 
Drugi tor tramwajowy 


na ul. Puławskiej—częściowo oddany będzie do użytku 


niepogody wpłynęło hamująco na 
postęp uciążliwych robót ziem- 
nych na ul. Puławskiej, a tem sa- 
mem na układanie drugiego toru 
tramwajowego na odcinku od ul. 
Madalińskiego do ul. Ursynow- 
skiej. 

Pragnąc na ckres wzmożonego 
ruchu w dniach 1, 2 i 8 listopada 
polepszyć warunki komunikacyj: 
ne Mokotowa, Dyrekcja Tramwa- 
jów i Autobusów dołożyła najwię- 
kszych wysiłków, by odcinek jed- 
notorowy na ul. Puławskiej 
zmniejszyć do minimum. 

Pozwoli to już na 1 listopada 
oddać do ruchu drugi tor tramwa 
jowy na przestrzeni pomiędzy u- 
licami Ursynowską i Belgijską. 
Długość tego drugiego toru wy- 
niesie około 400 m. 

Jednotorowy odcinek na ul. Pu 
ławskiej zmniejszy się do 350 m,, 
co wywrze b. dodatni wpływ na 
regularność ruchu. 

O ile ulewne deszcze nie unie- 
raożliwią robót ziemnych, to od- 
danie reszty drugiego toru na ul. 
Puławskiej nastąpić powinno z 
końcem przyszłego tygodnia, wów 
czas ruch na ul. Puławskiej sta- 
nie sią znów normalny. 

Na moście Poniatowskiego ro- 
boty tramwajowe, prowadzone na 
trzy zmiany, mimo deszczów. są 
wykonywane zgodnie z prerri- 
mem. 


A | 
Po uroczystościach, zorganizo- | „Kwartety 


wanych na pl. Piłsudskiego sta- W 


bergowa. 22.00 V-ty Konc. z cykiu 
Haydna“ (z Krakowa). 
progr. Kwartet Smyczkowy 
Ws-dur op. 33 Nr. 2. 22.25 Muz. lek- 
ka i tan. (pł.). W przerwie o godz. 


zosta- ! 23.00 Wiad. meteor. dla kom. lotn. 


Piątek, dn. 1 listopada 


9.00 Sygnał czasu i pieśń „Poa 
Twoją Obronę". 9.038 Muzyka (pł.). 
9.40 Dzien. por. 9.50 Progr.. na dz. 
bież. 10.00 Muz. religijna w wyk. 
Pozn. Chóru Katedr. pod dyr. Ka. 
Gieburowskiego (pł.). 10.30 Naboż. z 
kościoła św. Krzyża w Warszawie. 
Kazanie „Ku bramom wieczności“ — 
wygł. ks. kanonik dr. Jan Szmigiel- 
ski. 11.57 Sygnał czasu. 12.08 „Sta- 
nisław Witkiewicz” — szkic lit. 12.15 
Por. muz. w wyk. Ork. P. R. pod dyr. 
J. Ozimińskiego i M. Janowskiego 
(śpiew). W przerwie o godz. 13.00 
„Baśniowa noc“ — aud. Jana Brzo- 
zy (w związku ze świętem Zaduszek) 
(ze Lwowa). 14.00 „Dyskusja* — 
fragm. z pow. W. Dobaczewskiej p. 
t „Zwycięstwo Józefa  Żołądzia”. 
11.20 Koncert (pł.). 15.00 „Zadusz- 
ki“ — aud. dla wszystkich — pióra 
W. Dobaczewskiej (z Wilna). 15.45 
„O czem mówią na wsi* — pogad. 
16.00 Pogad. dla chorych (ze Lwo- 
wa). 1615 Konc. w wyk. ork. pod 
dyr. T. Seredyńskiego (ze Lwowa). 
16.45 „Zaduszny apel" — obrazek 
słuchowiskowy dla dzieci. 17.00 ~„Z 
Instytutu Psychotechnicznego w War 
szawie” — reportaż, 17.15 Wiersze 
F, Kruszewskiej p. t. „Zaduszki“. 
17.20 „Canzonetty i arje operowe 
starych mistrzów belkanta z XVI, 
XVII i XVIH wieku“ w wyk. J. Wo- 
Uńskiego—tenor. 17.50 Porad. sport. 
18.09 Konc. kameralny (z Katowic): 
1) J. S Bach: Koncert na skrzypce, 
obój i fortepian, 2) G. Handel: So- 
nata Nr. 2 g-moll — na obój i for- 
tepian, 3) L. v. Beethoven: Adelaida 
(obój i forterian). 18.30 Pogad. aktu 
alna. 18.40 „Życie kult, i art. stoli- 
cy". 18.45 Muz. salonowa (pł.). 19.10 
Progr. na dz. nast. 19.20 Kone. rekl. 
19.35 Wiad. sport. 19.50 Biuro Stu- 
djów rozinawia ze słuchaczami P. R. 
20.00 „Requiem aeternam“ — Babę- 
dzi śpiow  Mozarfa, reportaż mur. 
20.40 Dzien. wiecz. 20.50 „Obrazki z 
Polski współcz." 20.55 Konc. pośw, 
twórczości A. Zarzyckiego. 22.16 
Transmisja z Berlina zakończenia 
międzymiastowego meczu  bokEer- 
skiego Wurszawa— Berlin (przez Pa- 
znań). 22.45 Muzyka (płyty). -W 
przerwie o godz. 23,00 Wiad. meteor. 


ldla kom. lotn. 


— NI. sp === 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Sensacyjne zeznania 


w procesie prof. Nieissnera 


Drugi dżień procesu prot. 
Meissnera  rożpoczął się od do- 
datkowych zeznań p. Aliny Hal- 
siej. Świadek prżyniosta ze sobą 
rachunek Akademji Stomatologi= 
cznej, a którego wynika, że ope- 
racja kosztowała ogólem 70 zł. 
Na poprzedniej rozprawie p. Hal- 
ska twierdziła, ża w Akademji 
musiala zapłacić około 300 zł. 
Teras wyjaśnia, że była  niesły- 
chanie zdenerwowana wielu 
szczegółów, odnoszących się do 
tagicznej śmierci Drabika, wów- 
czas nie pamiętała. W. toku pro- 
wadzonego dochodzenia przeciw- 
ko profesorowi, pewnego dnia za- 
telefonowałt dr. Trzebiński, mó: 
«iąc, ża profesor oskarża go, wo- 
bec czego prosi, azeby p. Haiska 
stanęła w sądzie jako świadek. 


i 


— Czy namawiał panią dr. 
Trzebiński do składania jakichś 
zeznań ? 


— Nie. Prosił mnie tylko, aže: 
bym nie zawiodła i powiedziała, 
ła nie zdążył zbadać serca Dra- 
bika, 

Następuje kulminacyjny punkt 
procesu. Są to zeznania dr. 
Trzebinskiego, który, jak wiado- 
mie, w śledztwie tłumaczył się, że 
prof. Meissner uniemożliwił mu 
przeprowadzanie odpowiednich 
kadań przed operacją i postawił 
wóbec faktu dokonanego. Zaś z 
wyjaśnień oskarżonego wynika, że 
na kilkanaście minut przed wej- 
¿em na salę operacyjną 
prof, Meissner w obecności p. 
Halskiej wydał polecenie dokto- 
rówi, prosząc, aby zbadał pacjen- 
ta. 


a 


ZEZNANIA 
DR. TRZEBIŃSKIEGO 


Zeznania dr. Trzebińskiego są 
dosyć mgliste i widać, że świadek 
żnajduje się pod wrażeniem ewen- 
tualńegó oskarżenia, jakie mu 
mazżę grozić. 

— (dy przyszedłem na klinikę, 
prof. Metssner powiedział, że cho- 
ry znajduje się na sali i że nale- 
ży-go zbadać. Ponieważ nie mia- 
łem płaszcza operacyjnego, Za- 
trzymałem się w gabinecie i Wy- 
słałem waźnego, ażeby przyniósł 
mi fartuch. 

<a Jak długo trwało oczekiwa- 
nie na podanie płaszcza? 


= Najwyżej 5 — 10 minut. Kie 
dy wszedłem na salę operacyjną, 
zauważyłem siedzącegó nā fotelu 
é. p. Drabika. Prof. Meissner stał 
koło umywalni, a na ławkach, 
przeznaczonych dla słuchaczów 
Akademji, siedziała jakaś panl. 
zwróciłem uwagę, że nie była o- 
ra w białym fartuchu. Ku moje- 
mu zdumieniu Stwierdziłem, że 
asystentka, p. Uśpieńska, wlewa 
jakiś środek do żył Drabika. Do- 
myśliłem się, że był to pernocton, 
środek nasenny. Wobec tego, że za 
strzyk miał się już końcowi, u- 
ważałem badanie za bezcelowe. 
Skierowałem wzrok w stronę pro- 
fesora, lecz uśmiechnął się tylko 
i cóś powiedział, czego nie dosły- 
szałem. 

— Dlaczego nie zainteresował 
się pan, co powiedział dr. Meis- 
sner? — zapytuje adw. Brokman. 

Świadek nie potrafi odpowie- 
dzieć na to pytańie. Wreszcie o- 
swiadcza, że przypuszczał. iż sło- 


sowania dalszych środków poope- 
racyjnych. 
PO ŚMIERCI 

Po wyjściu na miasto, udałem 
się do prywatnego pacjenta i 6 
śmierci Drabika dowiedziałem się 
dopiero około godz. 4-ej popołud- 
niu. Do mieszkania zadzwonił wó- 
wezas prof. Meissner i powie: 
dział, że wkrótce po mojem wyj: 
ściu artysta zmarł. Był bardzo 
zdenerwowańy i dodał, że śmierć 
Drabika jest dla niego zagadką. 
„Gdyby nie to, że pan przed ope- 
racją badał Berce == powiedział 
mi wówczas prof. Meissner —= to 
mógłbym powiedzieć, że zmarł on 
wskutek porażenia serca“. Zda= 
nie to zrozumiałem jako pierwszą 
próbę przerzucenia na mnie od* 
powiedzialności za śmierć arty- 
sty. Zastrzegiem się wówczas, że 
serca przed operacją nie bada* 
łem. Prof, Meissner prosił mnie o 
bapisanie świadectwa zgonu, lecz 
na to nie chciałem się zgodzić. O= 


wa te nie pozostają w zwiążku z |statecznie jednak musiałem ulec 


operacją. profesorowi. Na świadectwie tem 
«= Po upływie paru minut — o-| napisałem, że $. 
powiada dalej dr. Trzebiński <=|na zapaść pooperacyjną. 


głowa Drabika opadla na piersi ! 
pacjent zasnął. Wychodząc z sali 
operacyjnej, pówiedziałeńń do 
prof. Meissner: 
dzę, ale jestem dö dyspózycji i 


lokalu kliniki nie opuszczę, dopó-| ci 


Następnie dr. Trzebiński opo: 
wiada o akcji prasowej, jaką mu- 
siał przeprowadzić w związku 2 


„Teraz wycho-| wynurzeniami prof. Meissnera w 


„I. K. &“ co do przyczyny śmier- 
artysty. Zdaniem świadka, 


ki nie skończy się operacja". Na-| prof. Meissner, chcąc uwolnić się 


stępnie obszedłem 
chorych. W pewnej chwili profe- 
sor wezwał mnie na salę operá- 
cyjna, ażebym zbadał tętno Dra- 
bika. W tym czasie dyżurna-pie- 
lęgniarka wstrzykiwała w rękę 
operowanego sól fizjologiczną. 
Zbliżyłem się do fotela 1 ująłem 
za rękę Drabika. Tętno było dobre 
i miarowe, o czem zakoamuniko- 
wałem profesorowi. Następnie 
'pozostawałem na sali aż do czasu 
ukończenia operacji. Po przewie- 
zjeniu pacjenta do pokoiku, zno- 
wu przystąpiłem do badania, któ- 
re było bardzo utrudnione spo- 
wodu wielu serwetek, jakiemi o- 
winięty był Drabik. Stwierdziłem, 
że tętno w dalszym ciągu było 
bardzo dobrze. Uważałem więc, że 
moja róła, jako końsułtanta, jest 
już skończona. Oświadczyłem 
prof. Meissnerowi, że opuszczam 
klinikę i wychodzac wydałem od- 


powiednie dyspozycje co db zasto- 


Kuzyn „Krwawego Wiktora” 
aresztówańy przez policje 


Emergiczmc dochodzenie policji, pro 
wadone w związku z zuchwałem wła 
mamiem dó kasy gminne} we wsi Kona 
ry, zakorczyło nę wreszcie schwyta- 
mém głównego kasiarza. 

Patrol policyjny natknął śię w lesie 
pod wsią Żelechów na osobńiku, który 
wyjmówał z  dzingli zamek. © 
sobńmea dresztowano i poddano ptze- 
diharu, Okazało się, is jest to Jozef 
Złelińskó, mieszkaniec Żelechowa, brat 
stryjeczny groźnego bandyty = „Krwa 
wego Wiktora‘, Zieliński nie chciał się 
przyznać do swego udziału we włama: 
miu f ódmawiał jakichkolwiek ‘informa 
cyj o swych wspólnikach. 


Zonobójstwo 


Zielinski, siedząc w celi wybił szyba, 
a następnie poranił sobie palce odłam- 


kami szyby, Było to zrobione dlatego, firm handluj 


by z krwawiących jego palców nie mož- 
na było pobrać odcisków daktyloskopij- 
nych. Dalsze dochodzenie ustaliło, iż w 
lesie znajduje się skradziona w urzę: 
dzie gminnym maszyna do pisania. 
Wraz z maszyną znaleziono 40 kompie- 
tów precyzyjnych wytrychów. 


salę, badając |od zarzutu spowodowania śmier- 


ci Drabika, przy pomocy odpowłe- 
dnich wyjaśnień w pl KG" 
chciał przerzucić odpowiedzia|- 
ność na niego. 

— Czy były wypadki operacji 
chorych bea przeprowadzenia ode 
powiedniego badania? 

Dr. Trzebiński odpowiedział na 
te pytanie twierdząco, lecz nle 
umiał konkretnie wymienić ani 
jednego takiego wypadku. 

— Czy zwracał się pan do p. 
Hałskiej, prosząc ją o adres? 

== Tak. Telefonowatem. 

— A czy nie było wówczas mo- 
wy o sprawie prof, Meissnera o- 


ażeby mówiła w sadzie, że nie 
zdążył pan zbadać serca pacjen- 
ta ? 

— O sprawie mówiliśmy, lecz 
ja żadnych prośb nie wnosiłem. 

Oświadczenie dr. Trzebińskie- 
go, które jest w sprzeczności z 
zeznaniami p. Halskiej, wywołuje 
na sali poruszenie. 

— Ćzy mógł pan przerwać ope- 
rację dlatego, że nie zbadał pan 
pacjenta? 

Dr. Trzebiński waha się, a wre- 
szcie mówi: 

= Nie mogłem chwytać prof. 
Meissnera za ręce. Interwencja 
taka byłaby niedopuszczalna. Zre- 
sztą chirurg odpowiada wrazie 
nieudanej operacji. 


DR. ŁOPIEŃSKAI 
Skolei przed sądem staje trzech 


azeby wszystkie osoby uczestni- 
czące przy operacji byty Z sobą 
jaknajbardziej zgrane. Dzięki te- 
mu operacji dokonać można było 
w rekordowym czasie. Sam profe= 
ör wyznaczał tylko adjunkta, a 
ten dopiero dobierał młodszy per- 
sonel. Adjunkt konferował z dr. 
Trzebińskim i zbiera! dane co dô 
stańu zdrowia pacjenta, następ- 
nie zaś kómunikował je profeso 
rowi. każuje się, że dr. T. w 
dniu operacji Drabika przyszedł 
do kliniki znacznie wcześniej, niż 
zazwyczaj, ponieważ mia! ode- 
Łrać pensie. Zdańiem świadka, 
było dosyć czasu, ażeby przed o- 
peracją zbadać Drabika. 

Świadek Stefan Grzybowski, 
adjunkt Akademji Stomatologicze 
nej, podaje w swych zeznaniach, 
że prof. Drabik bagatelizował o- 


lekarży, u których zasięgał rady |perację i nie zdawał sobie spra- 


ú. p. Drabik. Dr. Łopieński leczył 
artystę i podczas jednej z konsul- 
tacyj stwierdził zwyrodnienie mię 
Snia sercowego wskutek wytężo- 
nej pracy nad siły i otylości. Ar- 


p. Drabik zmarł jtysta zwracał się o poradę rów- 


nież do dr. Zielińskiego, skarżąc 
się na silne bóle głowy, wywołu- 
jące torsje. Doktór stwierdza, że 
zawróty głowy pochodzić mogly 
nie 2 niedomagań serca, 
lecz raczej pewnych zaburzeń psy 
chicznych. 
SENSACYJNA RELACJA 


Świadek Irena  Semadeni, b. 
asystentka prof. Meissnera, Pra- 
cowała w klinice prźeż 6 łat: Dr. 
Traebiński, stwierdza świadek, za- 
anfaźżóowany został na miejsce dr. 
Cybulskiego, który wyjechał na 
studja zagranicę. Do obowiąz- 
ków dr. T. należało dopilmować, 
aby każdy pacjent, zanim będzie 
poddany operacji, został zbadany. 
P. Semadeni podaje ważne szcżze- 
góly dotyczące techniki ©opera- 
racyjnej 
zwyczajów, jakie utarły się 


wy a całej grozy swego  położe= 
nia. 

== Zdumiałem się, kiedy na pa 
rę minut przed operacja prof. Dra 
bik powiedział do mnie: „Ja ji 
tro stąd wyjdę“. Rozwiałem wów- 
czas złudzenia j oświadczyłem, że 
artysta nie będzie mógł wcześniej 
opuścić kliniki, jak po upływie 
siedmiu dni. Pacjent chciał, aże- 
by możliwie najprędzej po opera- 
cji przewieźć go do szpitala Czer 
wonego Krzyża. W pewnej chwili 
na salę operacyjna wszedł dr. 
Trzebiński. Prof. Meissner i p. 
Halska byli już wówczas na sa- 
li. Doktór zabawił parę chwil i 
wyszedł. Mijając prof. Meissne- 
ra, powiedział: „Jest dobrze. Bę- 
dę w pobliżu”. 

Na klinice utart się taki zwy- 
czaj, że w momencie, kiedy profe- 
sof zaczynał myć ręce do opera- 
cji, asystentka przystępowała do 
mśrkoży. Tak bylo i w tym wy- 
padku. W czasie operacji Drabik 


prof. Meisśsńera raz jirzy, Czy cztery razy budził się i 
naj wtedy dawanu 


mu eter Ft. zw: 


klinice. Okażuje się, że prof. Mejs „mieszankę. Jak obliczyłem, do o= 


sner Operował 


stale w jednym | peracji użyto stosunkowo mało 


raz czy nie prosił pan p. Halskiej, : komplecie. Chodziło bowiem 6 to, Środków narkotycznych: . wsnyst- 
iai : kiego około 60 gramów. Po prze- 
wiezieniu do pokoju pacjent za? 


EP PAPĄ pap 


Afera mięsna w Mysłowicach 
sięga aż do Wiednia 


W dniu wczorajszym  areSzto- 
wany zosta: w Mysłowicach A- 
roń Fruchthendler, wspótwłaści- 
ciel firmy „Centralna Targówi- 
ca“ Sp. z o. 0. w Mysłowicach, 
oraz wspólnik aresztowanego 
przed Kilku tygodńiami Każimie= 
rza Kazonia. 

Aron  Fruchthendler działał 
równocześnie na terenie kilka 
ących trzoda i mię- 
sem. Był oñ współwłaścicielem 
firmy „Bos* Sp. z o. 6. w Krako- 
wić, która zajmowała się ekspor- 
tem bydła, a ostatnio i trzódy 
chlewnej zagranicę. Działalność 
spółki połegała na sprzedaży po- 
lzwoleń wywozowych firmie „Ma- 


Dalsze dóchodzenie ustalito, iż Zie |ria Grossberg' —= Dom  Komiso- 
liński byf „nameżycielem” i „organiza |wy dla handlu bydłem, mięsem i 


torem“ kursu dla WłatAjwaczy, 


tłuszczem w Wiedniu (Arenber* 


Dźsłaj dids grzakóżany veme) SBE 16). Firma „Boś” prowa- 


do dyspozycji sędziego śledczego. 


w zagrodzie 


pod Radzyminem 


Tragiczny wypadek zdurzył się wczo- 
raj we wsi Anastazew, pod Radzymi- 
nem W zagródzie Aleksandfa Błeńka, 
w cześić sprzeczki z żoną Marją wym- 
kła pomiedzy malzońkamł awantura. W 
remńej Miwili sifńie zdenerwowany Bie 
nitek zasypat żonę grade kul rewolwe 
rdtvych. Rarnq przewiezióńó dó sna 


la w Janowie, gdzie po kilku godzinach 
zmarła 


nań 


jego  ftrzymtywała 


ry I tragiczńego zakćniezenia: 


| 


wykryte na ul. Chmielnej 


Pirol pólieji zlikwidówśł biuro 
boochmacherskie w mieszkańiu Hersza 
ER$eTschefa przy ul. Chłodriej 48. Pra 
wt reka bóochmtichiera ByT Mojżesz Nā 
żyć (Pańska 15), któregó głównem za 
dament Było WyszukiWwańie graczy r Riė 


rowanie ich do biur? Engolschera. W 


dziła rachunki eksportowe w jśd- 
nych księgach wraz z firmą „Ffan 
del bydła i rogaeizny", która 


Mysłowice żagróżone 
przez wstrząsy podziemne 

KAFOWICE, 30.10. (Tel. wł.).jw nieczynnych chodnikach daw= 
Bieńka aresztówaro: W czasie zeż:| W eiągu ostatniego miesiąca mia | nych kopalń. 

aresztowany oświadczył, ra kóna|sto Mysłowiee nawiedzone zosta- 
stosuńki z parob |la czterema groźnemi wstrząsa- 
kiem, którego gragnfł zwołnić z pra-| MI podziemnemi. Wywołują je ob: 
cy. Fo było główną przyczyną awanta- |Sunięelt się zwałów 


węglowych 


równieź prowadziła podejrzzne 
manipulacje eksportowe. 


Najbardziej sensacyjnym puñk 
tem tej sprawy jest iakt, że obie 
te firmy należały do sekcji dla 
eksportu żywca przy polskim 
Związku Eksporterów bekonów i 
artykułów zwierzęcych w Warsza 
wie (Kopernika 3). 
tej sekcji jest Jarosł. Litwinowicz 
b. kiarownik zlikwidowanego Syr 
Gykatu Polskich Eksporterów 
trzody i bydła. (Obie wymienio- 
re wyżej firmy eksportowe ko- 
rzystały z usług kasy targowej w 
Mysłowicach, która była pódód- 
działem firmy „Centralna Targo: 
wica”, Sp. z 0: ©. W Mysławi- 
cach). 

Okazuje się, że afera mięsa 
warcszawsko - śląsko - sosnowie- 
cka zdtacz 
óbejmnjqc działy mięsnego 
Asola eksportowego. 


— 


Specjalna komisja ma badać 
stan domłów eelem zabezpieczenia 
przed ewentualnem ich zawále- 
niem się. 


WUJKA 4 eT Ulewne deszcze i 
Nowe biuro bookmacherów, Niszczycielska fala 


na poiskiem wybrzeżu 


GDYNIA, ż9. 16. Wskutek ule- 


czasie rewizji zdaleziówa kwity, Mórz |wnych deszczów i nadór silnej fa 


ki, programy i gotówkę. 


Engelschera|li z kierunku półncćno - wschod- 


r Nożyca pociągnicęto do odpowiedział: t niego oraz wysokiego stanu wc- 


ności karnej. 


Pudełka bez zapałek 


sprzedawał inwalida wojenny 


Ne ulicznego sprzedzwcą pipiefość t r 
Dobrowolskiego. |przez monopol zajiłezany przeprawa 


AAR, Fiotra 


i 


Wezerdj kontrolerzy, 


dy, powstały ną wybrzeżu !iezne 
uszkodzenia. _ 

Pod Kamienną Górą w Gdym 
są Uszkódźońe kamieńne IL fono- 
we umocnienia na przestrzeni 50 
mtr, Vodmyta zôstala prómeńada, 
jusżkodzony zostat brzeg riędzy 


deiegówiń. |umtócnieniami i hotelem „Pofska 


Riviefa”. Podmyiy został brzeg 


(Daian 74), pósiadającego budkę 7 |dzili rewizję + znaleźl kilkaset zapałek | koło Domů Żdrojotwego i uszko: 


papierosami na rogu tl. 


Dlegież ł|powyjmowanych 4 pószezógćych pn- 


done umetrńreńie  Kótonowej 


Miodowej, napływały od dłuższego cza- | dełek. Dobrowolskiego pociągnięto do | skarpy w pbliżu willi Englicha. 
sit skargi na sprzedaż niepełnych pude- | odpowiedzialności karnej. 


kr apik 


Na półwyskie helskim podmyte 


zostały wydmy w kilku miejscach. 
Naejsilńiej w pobliżu  Chałup, 
gdzie urząd morski zaczął w przy 
spieszonem tempie prace nad Ù~ 
mocfheniem. W pobiiłu Kuśmie 
od strony zatoki jest uszkodzony 
brzeg, wskutek czego nowozbudo 
wana szosa zostałą zagrożona. W 
Juracie, od strony ińorza, w Bie- 
których miejscach fale podm$ły 
Wydmy na kilka metrów wgłąb 
lądu, wskutek czego został zagro- 
żony mały budyneczek. mieszczą- 


cy pompe. 


Podkreślić należy, że w porete| 


gdyńskim w czasie nawałnicy 


„ție zaszedł żaden wypadek z ludź 


2 


mi 


Dyrektorem’ 


„wiedział, 


ezął się budzió. Wezwany ‘dř. 
Trzebiński zbadał Drabika i po- 
że .stan « jego "jest 
dobry, poczem wyszedł, zóstawia= 
jąc dyspozycje co da zastogowae 
nia wobec chorego jakichś prepa= 


iratów. Kiedy jednak chory poczuł 


się bardzo niedobrze, prof. Meis- 
śrer szukał dr. T. i telefónował 
do jego mieszkania. Nigdzie jed- 
nak dr. T. nie zastanó. 

— Czy profesor wydawał dr. 
Trzebińskiemu polecenie zbada- 
nia serca? 

— Tak 

= Czy polecenie takie d 
biński wykora?? 

— Tego nie wiem. 


r. Trze- 


ORU 


WIADOMOŚCI Z T 


Gom, 1. dyst. 2108 m. agr- 1400 
Fefeila (10), 3) zero Grisette II, 
4) Kaboma (44.50), 5y Labor (28.50), 
wyć. Jóniek, Wygr. w 2 miu. Z% s. 
wysyłany, o pół dł. Tot 14,50, fr. 
61 5,50 zł. 

on. 2, dyst. 1600 m. nagr. sprze- 
dażnd 2500 zł. 1) Violetta, j. Kobi- 
towicz, 2) Bonne Aventure (37), 3) 
Temada (9), 4) Chojfak, (29), - 5% 
$tertblume (96), 6) Pilica (190,50), 

gui pourras ? (90.50), wyc, Belle 
Etoile, wygr. w i m, 46 a. łatwoo5 
dł. Tot, 29, frańd. 6.50, 7 i 5.50 zł. 


Gön: 3.'dyst. 1660 m. nagr. 2300 
zł. 1) Cezarewicz, > Git, 2 la 
Scala, (36.50), 3) igor II (14.50), 4) 
Neraida (16,00), 5) Momus II (86), 
6) Lauma (30.50), wyg* w 1 min. 
43,5 s. bardzo pewńie o półtorej dł. 
Tot. 30.50, franc. 16.50 i 18 zł. 


Goń. 4. dyst. 1100 m. nagr. 1860 


m 
s 


'zł 1) Himor, ż. Lipówicz, 2) Matń 


Kari (15.56), 8) 'Feczyn (48:50), 4) 
Fańezarka (91.50), 5) Par (54), ze- 
ro Grabieo ; Okinawa, wyc Komar, 
Disctetion, Astor, Odyssea, Lastrzgi, 
Misfrrka, Kings Baghera: Giorgetta 
i Olimpiada. Wygr. w 1 min. 114 s. 
bardzo pewnie e 2 dł Tot. 28,50, fr. 
8, 71 20 żt. 

GÓŃ. 5. arst. 1600 m. nágr. 1600 


zł. 1) Chrysalis, chł, Jagodziński, 2) 


Saga (34m) $ Drićws (Ś3y; 4) 


Grańiez (34,507, By Fans FH 159.20Y, 
6) Japonja TI (63), 7) Cecylja Re- 


nafa (62), wyc. śkóept; Violetta, Fa 
mera i Ofeńka JL vvgr. w 1 min. 46 


s. w walce, o pół dług. Tot. 12, fr. 


'6, 9 i 8,50 zt. 


Gon. 8. dyst. 1100 m. namr. 2100 
żł T) Dandy, ż. Dorosz, 2) Ośeto 
(18.50), 3) Odwaga (51.50), 4) Mar 
KtetanrA (27,50), tyt. Fredó, Hokej, 
Grand Seigneur, Harpa, Ruli i Fa 


Str. 5 == 


ABC SPORTOWE 

KTO POJEDZIE DO BUKARESZ 
TU NA MECZ Z RUMUNJĄ? 
Skład polskiej reprezentacji pił- 


karskiej na mecz z Rumunją, który 
odbędzie się w najbliższą niedzielę w 
Bukareszcie, będzie ustalony dopiero 
w czwartek we Lwowie po meczu tre 
ningowym pomiędzy 
Polski a lwowską Pogonią. 

Polski Związek Piłki Ńożnej posta 
nowił wysłać ńa ten mecz do Lwowa 
następujrcych piłkarzy, spośród któ- 
reprezenta- 


reprezentacją 


rych wybrana zostanie 
cyjna jedenastka: 
Bramkarze: Albański, Fontowicz, 
obrońcy: Martyna, Doniec i Michal- 
aki, pomocnicy: Kotlarczyk II. Kot 
larczyk I, Dvtko, Wasiewicz, napast 
ńicy: Piac, Matjas, Szerfke, Pazurek, 
Kisieliński, Riesner i Smoczek. 


TERMINARZ POLSKIEGO 
ZWIĄZKU SZERMIERCZEGO 


Kalendarzyk zawodów na nadcho* 
dzący sezón zimowy w Sporcie SZET- 
mierczym przedstawia się następu= 
jąco: 

17 listopada finał drużynowych mi 
strzóstw Polski w Katowicach (War 
szawianka — AZS Poznań — Poli- 
cyjne KS- Katowice). 

24 listonńda — turhiej florstówy 
w Warszawie. A 

Od 27. XI — 13: XII czołowi szer” 
mierze polscy bawić będą na trenin- 
gu w Pudapeszcie. + 

14 i 15 grudnia meez Poleska — 
Niemcy w Warszawie. nŠ 

10 stycznia 1986 roku _przedolim- 
piiska eliminacja na szable. 

31. I = 2 II mistrzostwo Śląska 
w Katowicach. 

22 W — druga eliminacja na sza» 
ble w Warszawie. 

20. 1I — floretowe 
pań w Warszawie. 

3. marca — mistrzostwa Warsza” 
wy w konkurencii męskiej. 

22 marca -— mistrzostwa Lwowa 
w szabli. 

5 kwietnia — Polska = Węgry ńa 
szable w Warszawie. 

2 miaa — kobiece mistrzostwa Pol 
ski we Lwowie. 

23 maja —=*trzecia eleminacja 
szable. I 

BORSERZY WĘGIERSCY 

W POLSCE 
, W dniu 1 grudnia bokserska druży 
na budapeszteńskiegó Klubu Nemzeti 
ngira w kodzi mecz z miejscowym 

Ta sama drużyna w dniu 3 grudnia 
rh. walczyć będzie ze Skodą w Wa- 
szawte. 

Bokserzy węgierscy przybędą w na 
siępującum składzie: Varga, Kubinyi, 
Szabo. Andorfer. Rigo, Varadg, Er 


mistrzostwa, 


na 


” 


dos, Askenazy. Zapiót. r 
POSYPAŁY SIĘ KARY NA og 
SZCZYPIORNIAKÓW 
Zarząd PZQS ukarał óstatnie dzE- 
teg zśwodników SZ 
kwalifikacja 563) + 
M. in. zdyskwakiikowam został: 
zostali: Zemieała (ŁKS) — 6 tygód- 
ni dyskwalbkacii jako zawodnik i pół » 
toku jako kapitan drużynv, Klukow= 
ski (Pogoń Katowice) 3 miesiące dy- ° 
skwalifikacj, Skalski (Warszawian- 
kd) 1 miesiąc (Goldstein (Makka 
Kraków) 2 mieśiace, Elsner (Makka- 
bi Kraków) 6 miesięcy jako kapitan 
Urużyny. 

Ponadto sekcja gier sportowych 
Makkabi kraltowskiej ukarana zóStdła 
surową naganą. 

Wszystkie kary liczą się od dnir 
1 listopada. 

WARSZAWA = BERLIN 
PRZEZ RADJO 

Polskie Radio transmitować będzie 
zakończeńie meczu bokśefskiewó War 
szawa — Berlin w dniu 1 listopada 
b. r. ód godz. 21.20 do 22-€j. 

Mecz odbędzie się w Berline, 
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(37), 7) Laszka If (61,50) 8) bi 
bacja (25.50), Hultaj j Partheńfs fo. 
zostały na starcte. Wygr. W 1 min. 
145 «s, pewnie o 2 dł: Fot. 25.50, fr. 
9: 32, 9 i G sł. | | 

Gon. 8. dyst. 1160 m. nagre „Sprze 
cažna“ 3.000 zł. 1) Dapifer, j. Bie. 
lsiadzińaki, 2) Hebe Ji (51,60), 3) 
Kibar (18.50), 4) Mekka (27650); 
5) Fredo (20.50), 6) Muriel (127), 
y Sån (120,50, 8) Hubka (190), 
% Thalia (46,50), vye Marlena. 
Wygr. w 1 miń. 11,5 s. pównić, 6 2 
p |» 12.50, franc. 6.50, 11,50 i 
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Goń. 9. dyst. 2400 M. AaS: 1800 
zł, 1) Los, M, ż. Lipowicz, 2) Harry 
(22), 3) Garłacz (4160), 4) Parlier 
(14,507, 5y Łysa Góra (18), wygr. 
w 2 mm. 43 s. łatwo 6 3 dh Toż. A 
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Utońął w Wiśle 
żwirnik spod Błonia 

Wczoraj wyjechali kajakiem dwa. 
źwirnicy: Marjan  Mieliński i Stefan 
Buszkićwicz, żamieszkali we wst Mr 
ćżyńćk, © pówiecić Biłóńskim. Obydwaj 
żwirnicy zamierzali dopłynąć de swych 
łodźt, stójqćych na Wiśle, w pobliża 
Piełan, 

Póniżej mostu Kolejowego silna fa'r 
zalała kajak i Marjanr Mietiński, będę= 
cy w ciężkim kołuchu utómąf. Bifszkie- 
wicz zdołał z trudem dapłynąć do brze: 
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ABC— NOWINY CODZIENNE 


Cień chińskiego smoka 


Jak Wang podarował oczy ukochanej kobiety 


Ktoś kiedyś powiedział, że naj- 
piękniejszemi kobietami na świe- 
cie są skośnookie Chinki. Być mo- 


„skośnooką boginią. Po powrocie 
jdo domu, zastał u siebie wysłan- 
¿nika gubernatora miasta, który w 


że, że było to słuszne. Może nawet | imieniu swego zwierzchnika pro- 


naprawdę słuszne, gdyż skośno- 
okie córy krainy smoka posiadają 
niezrównany czar, którego naśla- 
dować nie potrafiłaby żadna ko- 
bieta. Dzisiejsze Chinki zachowa- 
iy po Swoich babkach, a nawet i 
matkach ów pełen dziwnego wdzię 
ku chód — przyrównywany przez 
poetów chinskich do ruchu lilji, 
chwiejącej się na wietrze. 

Współczesne dziewczęta chiń- 
skie nie mają już krępowanych 
stóp, ale chodzą również lekko i z 
jakimś przymilnym wdziękiem ko- 
biet dawnego pokolenia. A poza- 
tem — pozatem posiadają tajem- 
niczy urok, który sprawia, że lu- 
dzie szaleją dla nich z miłości. 
Może pochodzi to stąd, że kobie- 
ty chińskie wychowywane są od 
dzieciństwa jako wspaniałe objek- 
ty miłości. To są kobiety, które 
umieją wzbudzić i podtrzymać u- 
czucie, Na cóż ksziałcą je od dzie- 
cięcych lat we wdzięcznych ru- 
chach, na cóż uczą je uśmiechać 
Bię, na cóż uczą się Śpiewać i re- 
cytować stare poematy? Na m, 
aby potrafiły dać miłość lub jej 
złudę w sposób piękny i wytwor- 
ny. 

Nie trzeba jednak przypusz- 
czać, że jest to jakieś wyrafino- 
wanie. Chinki potrafią być wzoro- 
wemi żonami i matkami i potrafią 
kochać wiernie i do śmerc. 


ZDRADA I KARA 


Chinka gotowa jest poświęcić 
życie dla człowieka ukochanego. 
Biada jednak, jeśli na miłość pad- 
nie chociaż cień zdrady. Chińczy- 
cy są niesłychanie zazdrośni i po- 
trafią mścić się okrutnie. 

Przed rokiem, w mieście Czun- 
King, liczącem miljon mieszkań- 
ców, w mieście leżącem nad rze- 
ką Jang - Tse Kiang, studjował 
na _ uniwersytecie filozofję 
pewien młody Chińczyk. Co- 
dziennie udawał się na przechadz 
kęi pewnego dnia w alei nad- 
„brzeżnej ujrzał lektykę, w której 
spoczywała cudowna kobieta. Za- 
kochał się w niej do szaleństwa i 
od tego czasu, ilekroć razy usły- 
szał zdaleka krzyk niewolników 
niosących palankin, biegł na jej 
spotkanie i wzrokiem, w którym 
malowała się miłość, śledził uro- 
cze zjawisko. 

Następnie zaczął zdaleka towa- 
„rzyszyć palankinowi i któregoś 
dnia odważył się dojść aż do wrót 
pałacu. które zamknęły się za 


I 


i 
FRANCIS DE CROISSET 


DAMA z MALAKRI 


: POWIEŚĆ 


AUTORYZOWANY PRZEKŁAD 


— Moja mała, proszę mi nie przerywać. Za chwilę |gafie. Wilford, 


poproszę i panią o informacje. 
sułtan — stwierdziła lady Bran 


riel. Więc dostawszy ten list ta... 
ta nieszczęsna kobieta — pańska żona wyjechała. 


— Tak należy przypuszczać, 


— Czy mogę zadać jedno py 


siła Mabel. 
— Owszem. Jakie? 


Mabel zwróciła się do Herberta. 
— O której żona pańska otrzymała ten list? 


— O czwartej. 


— No, więc widzicie! — zawołała Mabei. — Przy- 
sięgam Waszej Ekselencji — zwróciła się do lady Brand- 
more — że o w pół do piątej Audrey zachowywała się 


* zupełnie spokojnie. To nie list, 
spowodowała całą katastrofę. 


— Jaka „gafa' — spytała lady Brandmore. 


Wilford pospiesznie trącił 


Trzeba było mówić dalej. 


x 


— No j co dalej? — spýtala 


— Właśnie... Po południu chciałam odwiedzić: Wa- 
szą Ekselencję i spotkałam tu Florence, która mi oznaj- 
miła, że nie przyjmuje pani nikogo prócz Herberta. Wi- 
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— O w pół do piątej, czyli w pół godziny po otrzy” 
maniu listu, Audrey nietylko nie myślała o ucieczce, ale 
niepokoiła się o męża, nie wiedząc dokąd poszedł. 


sił młodzieńca o odwiedzenie eks- 
celencji. Jak zaznaczył wysłannik, 
gubernator spodziewał się, że stu 
dent pomoże mu wyjaśnić niektó- 
re trudniejsze myśli w księgach 
znakomitych mędrców chińskich. 
Jakież było zdumienie młodzień- 
ca, kiedy zaprowadzony został do 
tych samych wrót, za któremi 
zniknęła jego ukochana, a nie 
znajoma. Gubernator przyjał go 
nader uprzejmie. Poczęstował her 
bata, a po dwóch godzinach stu- 
dent opuścił apartamenty  ocza- 
rowany przyjęciem. Kiedy jednak- 
że znalazł się na podwórcu pała- 
cowem, rzucili się na niego trzej 
żolnierze, z których jeden trzyma! 
olbrzymią szablę, Student rei! 
ostatnie spojrzenie na okno 
chodzące na podwórze i ujrż.. 
niem bladą, lecz uśmiechniętą 
twarz swej uwielbianej niezna- 
jomej, a za nią wykrzywioną gry- 
masem maskę gubernatora. 


Studentowi ścięto głowę. A na- 
zajutrz po mieście rozeszła się 
wieść, że gubernator wezwał 
przed swe oblicze wszystkie dzie- 
więć swoich konkubin, a między 
niemi i bohaterkę tragicznego a 
niespełnionego romansu. Następ- 
nie rozkazał im stanąć przed sobą 
równo w szeregu, tak jakby miał 
wybrać jedną z nich, poczem ka- 
zał im się odwrócić twarzą do 
ściany i zastrzelił kolejno jedną 
po drugiej celnemi strzałami re- 
wolwerowemi. 


południa dyplomata 


Kiedy potem w mieście Czu- 
King cudzoziemcy ze zgrozą Toz- 
trząsali okrutny czyn gubernato- 
ra, tuziemcy odpowiadali im 
wzruszeniem ramion. 


— Cóż, przecież kochał ją do 
szaleństwa i był o nią zazdrosny. 
A oni, ci dwoje, ponieśli śmierć 
najpiękniejszą na świecie, w tem 
stadjum miłości, w którem jest 
tylko marzenie, bez goryczy. 


DYPLOMATA I CHINKA. 


Niemniej tragiczna jest histor- 
ja miłości pewnego sekretarza am 
basady jednego z mocarstw euro- 
pejskich. Sekretarz ów był w za- 
żyłej przyjaźni z pewnym młodym 
i wykształconym dygnitarzem 
chińskim. Europejczyk odwiedzał 
często syna krainy smoka i spę- 
dzali długie godziny na dysku- 
sjach filozoficznych. Pewnego po- 
zapukawszy 
do drzwi przyjaciela, nie zastal 
go w domu, ale zastał zato urocze 
zjawisko, piękną młodą  Chinkę, 
smukłą i kształtną, o doskonale o- 
walnej twarzy i najbardziej cza- 
rującym uśmiechu. Czarne, mi- 
gdałowe oczy kobiety, miały wy- 
raz niesłychanej słodyczy, Wyja- 
śniła mu łamaną angielszczyzną, 
że jego przyjaciel jest nieobecny. 
a dyplomata oczarowany niezwy- 
klem zjawiskiem, wszedł do salo- 
nu i rozpoczął z nią rozmowę. Jej 
każdy gest, jej każde słowo byic 
ucieleśnieniem wdzięku. 

Miłą pogawędkę przerwało 
przybycie pana domu. Był wyraź- 
nie niezadowolony. Wypowiedziaw 
szy parę ostrych słów, schwycił 
ra 


Wpływ wojny afrykańskiej 


«na organizację obrony powietrznej 


Wypadki wojenne na froncie a- 
frykańskim, jak również chmury 
gromadzące się w Europie dopro 
wadziły do żywszego zaintereso- 
wania się problemami obrony po- 
wietrznej. W Egipcie zebrała się 
wspólna komisja egipsko - angiel 
Iska, aby opracować gruntowny 
plan obrony kraju przed atąkami 
lotniczemi. W Gibraltarze i na 
Malcie przeprowadzono na wielką 
skalę ćwiczenia czynnej i biernej 
obrony przeciwlotniczej. 


W Londynie powołano do życia 
specjalny zarząd, którego zada- 
niem jest czuwać nad organiza- 
cją przygotowań obrony miast 
przed atakami lotniczemi. Fran- 
cja i Włochy, rozszerzyły już po- 
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M. WANKOWICZOWEJ. 


Naturalnie, że to pisał | walki. 
dmore. — Popatrz Mu- 
— chciała powiedzieć: 


Ekscelencjo. 
tanie — błagalnie pro- 


to moja przeklęta gafa 


nogę Mabel: zapóźno! 


O Z EE ANO 


lady Brandmore. łokciem. 


Nowy Świat 22. Telefony: 6.66.68 (redaktor n t 
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siadane ustawodawstwo obrony 
bardzo szeroko, wprowadzając ca 
ły szereg doniosłych zmian i re- 
form. W Holandji skoncentrowa- 
no dotychczas pojedyńczo prowa- 
dzone prace. W Austrji odbyło się 
w stolicy duże ćwiczenie, w Pol- 
sce poza Warszawą przeprowa- 
dzono też w wielu innych mia- 
stach, podobnie w Jugosławii, 
gdzie chodziło głównie o za- 
poznanie się z przygotowaniem 
ludności odnośnie „dyscypliny o0- 
brony powietrznej“. 


Jak z tych kilku przytoczonych, 


faktów wynika  — większość 
państw poważnie wkroczyło na 
przygotowanie społeczeństwa w 


ludności do „dyscypliny obrony 
powietrznej”. = 


działam, jak wchodził tu. Wiedziałam, że prosił telefo- 
nicznie o audjencję i powiedziałam to Audrey. 
— I co dalej? 
— Miałam wrażenie, że... wydalo mi się... 
była niesłychanie tem poruszona... 
— Doprawdy? 
— Zerwała się z miejsca blada z gniewu... 
— Blada z gniewu, doprawdy? 
Mabel brnęła coraz głębiej: gafa następowała po 
rzucił się w wir 


chcąc ją wyratować 


— Nie o to chodzi, Wasza Ekscelencjo. Mabel jest onie 
śmielona i źle się wyraża. Wróciwszy do domu opowie- 
działa mi wszystko, Odniosła wrażenie, że doktór obie- 
cał Audrey nie zdradzić nikomu jej zwierzeń, do któ- 
rych nic ją nie zmuszało. 
trząc prosto w oczy Carterowi. 

— Nie przypominam sobie — odparł Herbert. 

Zapadło lodowate milczenie. 
niczne spojrzenie. 

— Nie widzę, moja droga, do ezego to wszystko zmie- 
rza — zwróciła się lady Brandmore do Mabel. — Jeśli 
nawet doktór obiecał żonie coś podobnego, w jaki spo- 
sób mogła ta obietnica polepszyć sytuację pani Carte- 
rowej? Bo przecież nie może pani myśleć poważnie, że 
fakt zasiągnięcia mojej rady, zdecydował dektorową do 
wyjazdu do swego... do sułtana. 

— Jestem pewna, proszę pani, że nie pojechała do 
niego i że nie jest jego kochanką. Herbercie, trzeba ją 
szukać, odnaleźć... 

— Wcale mi na tem nie zależy — odparł lodowatym 
tonem Herbert. 

Mabel chciała coś odpowiedzieć, 


Czy bylo tak? — 


— Bezcelowe — szepnął. 


Ale nie nie zdołałoby wstrzymać Mabel. 
| — Dam Waszej Ekselencji 


naczelny),  6.66.68  (sckretarjat), 


Prenumerata 691-66. 
Konto 


PRZEDSTAWICIEŁSTWA: Kalisz, Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59; 
Włocławek, Cyganka 26, tel. 136 
PRENUMERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł. 2.80 miesięcznie; wraz = dziełami 


Sienkiewicza zł. 


"„aedaktor odpowiedzialny: Józef 
5 


- e. 


3.30 miesięcznie. 


Matuszczyk 


_ 


ale mąż trącił ją 


dziewczynę za rękę i kazał odda- 
lić się jej. Przedtem jednakże dy- 
plomata zdołał dowiedzieć się od 
pięknej Chinki, że chętnie opuści- 
laby pałac swego chińskiego pa- 
na i że poszłaby w świat z cudzo- 
ziemcem. 

Od tego czasu ilekroć razy se- 
kretarz odwiedzał swego przyja- 
ciela, nigdy nie mógł go za- 
stać, drzwi jego domu były zam- 
knięte, a służba mówiła, że pan 
wyjechał w podróż. Młody czło- 
wiek nie mógł jednakże zapomnieć 
widoku cudownej dziewczyny i 
tęsknił do niej bezustannie. Wre- 
szcie przyjaciel powrócił i znów 
rozpoczęły się odwiedziny Europej 
czyka u jego chińskiego przyjacie 
la. Ten orjentując się w uczuciu 
dyplomaty, igrał z nim jak kot z 
myszą. Nieszczęśliwy człowiek, 
nie mogąc sobie dać rady. posta- 
nowił wreszcie opuścić swoją pla- 
cówkę i powrócić do Europy. O- 
znajmił to swemu przyjacielowi 
podczas jednej z wizyt, kiedy 
przypadkowo znów ujrzał przy- 
jaciółkę Chińczyka. Tego właśnie 
ostatniego wieczora, kiedy Chiń- 
czyk częstował go papierosem, 
zwrócił uwagę na jego wspaniałą 
złotą papierośnicę, wykonaną w 
sposób nadzwyczaj misterny. Wy- 
raził swój zachwyt, a Chińczyk 
dodał z dziwnym uśmiechem. 

— Drogi przyjacielu, cieszy 
mnie, że potrafisz ocenić piękno 
chińskich drobiazgów. 

Nazajutrz odpływał okręt. Dy- 
plomata oczekiwał na swego przy- 
jaciela, który miał przyjść go po- 
żegnać. W ostatnij chwili jednak 
zamiast Chińczyka przybył jego 
służący, który wreczyłj mu nie- 
wielki pakiecik i list. Zajęty roz- 
mową ze znajomymi dyplomata 
schował machinalnie jedno i dru- 
gie do kieszeni. Dopiero później 
kiedy statek płynął po meandrach 
żóltowodnej rzeki Pei-ĦHo, mimo: 
woli dotykając kieszeni przypo- 
mniał sobie o liście i paszce. List 
był treści następującej: 

„Drogi przyjacielu! Nie mogę 
przyjść, aby Cię pożegnać, ale po- 
syłam Ci to, co najbardziej uko- 
chałeś w Chinach. Dziękuję.“ Pod- 
pisane było Wang. f 

Rozwijając pakiet sekretarz am- 
basady znalazł w nim owe złoci- 
ste etui, którem się t2k zachwy- 
cał, Papierośnica przewiązana 
była ponsowym jedwabnym sznur 
kiem. Rozwiązał sznurek i kiedy 
odskoczyło wieczko, znalazł w 
środku ociekające krwią oczy 
Chinki, którą spotkał u Wanga. 

Tak zapłacił Wang Chińczyk za 


zdradę. : 
Pa 


siedzenie komitetu, 
przyjdzie. 


słowem |tego. 


— Jeśli pani zdoła jeszcze 


A POSZANOWANIA SEO 


Walka 
z żebractwem 


Co skłania ludzi do dawania 
jałmużny żebrakom ? 

Przedewszystkiem mistyczny 
strach: — Może i ja będę zmu- 
szony żebrać na stare lata? — 
myśli sobie elegancko ubrany 
przechodzień widząc wynędznia- 
łą postać w łachmanach i zdjęty 
litością nad samym sobą daje że- 
brakowi jałmużnę. 

Drugi powód to najczęściej na- 
tręctwo żebraka od którego prze- 
chodzień może się wykupić za ce- 
nę miedziaka. 

O żebrakach krążą nieraz dziw 
ne legendy. 

— Pamiętacie tego staruszka 
placu Napoleona? — opowiadają 
sobie ludzie po jego zgonie — po- 
dobno ten starzec, który grał na 
skrzypeczkach zostawił po śmierci 
kamienicę i pół miljona dolarów. 
Podwójne życie prowadził, w 
dzień stał na mrozie i żebrał, a w 
nocy przebierał się we frak i 
szedł na dancing do Colombiny i 
stawiał facetom szampana. Ano 
zmarło się biedakowi, niech mu 
ziemia lekką będzie. 

Albo ta baba z dzieckiem. Nie 
wierzcie jej, to dziecko jest po- 
życzone dla wzbudzenia litości u 
ojców i matek. Po skończonem u- 
rzędowaniu baba odkłada dzie- 
cko do kołyski a sama rozbija się 
po ulicach zielonym Packardem. 

Nie wierzę w te klechdy, bądź 
co bądź siedzenie na słocie z po- 
życzonem dzieckiem nie ależy 


o 


b 
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do przyjemności i żadnym intere 
sem nie jest. To tylko zazdrość 
ludzka wymyśliła te legendy, za- 
zdrość o beztroskę i wolność że- 
braczą, bo jednak trzeba przy- 
znać, że zawód żebraka ma swoje 
dobre strony, pomyślcie pań- 
stwo: żadnych zabiegów, komor- 
ników, żadnych podatków, sekwe- 
stratorów, kłopotów, wydatków, 
nietylko jedna nędza. Wyraźna 
pozycja też wiele znaczy. 

Obecnie mamy tydzień prze- 
ciwżebraczy. Zamiast dawania 
jałmużny żebrakom wręcza się 
datki eleganckim ludziom, którzy 
te pieniądze gdzieś tam sprawie- 
dliwie rozdzielą. 

Powstaną domy żebracze, mo- 
że nawet cała kolonja, w której 
żebracy będą się licytować w wy- 
Ścigu pracy. 
| Kto wie, czy z czasem zawód 
j ten nie stanie się nawet zaszczyt- 
nym. 

Mojem zdaniem należałoby jed- 

ak zrobić inaczej. 

Poprosiu M. S. Z. powinno ze- 
brać wszystkich żebraków i wrę- 
czyć im zagraniczne paszporty. 

Niech sobie idą żebrać na Ri- 
vierę. Łagodny klimat tego kraju 
usuwa troskę o dach nad głowa, 
a mnogość ludzi bogatych za- 
pewnia obfite dochody. 

Podróż odbyłyby dziady piecho 
ta, zebrząc po drogach i w mia- 
stach leżących na tej pięknej tra- 
sie. 

Zanim zacząłem pisać ten felje- 
ton odwiedzii mnie jakiś żebrak, 
chciałem odprawić go z niczem, 
ale powiedział, że zbiera składki 
na walkę z żebractwem. Musia- 
łem mu dać pięć groszy. Trudno, 
trzeba raz skończyć z tą plagą. 


Jur. 


NN —— LM ZZ NOZ ALLO 


Kio najwięcej pije? 


(„Cyfry Międzynar. Biura do Wałki z Alkchelizmem 


Międzynarodowe Biuroodo Wals 
ki z Alkoholizmem opublikowato 
w tych dniach interesującą staty- 
stykę, wykazującą  konsumcję 
wina i piwa. 

Tak więc w ojczyźnie wina — 


we Francji, wypada na - głowę 
każdego mieszkańca przeciętnie 
100 litrów wypitego wina. Na- 


stępne miejsca zajmują: Grecja, 
Włochy, Hiszpanja i Szwajcaria, 
w których to państwach cyfry 


METE oare RANA." ZYTA DT 
drey. Kiedy ją spytałam, czy przyjdzie tu jutro na po- 
dwukrotnie 
Gdyby naprawdę była winna 


odpowiedziała mi, że 
nie mówiłaby 


dziś wieczór odnależć 


panią Carterową — mówiła bardzo powoli lady Brand- 


more — niech pani jej powie, żeby nie przychodziła ju- 


tro na posiedzenie komitetu. To najlepsza rada, jakiej 


chodząc z pałacu. 


spytał pa- 
Carterowej. 


Siostry zamieniły iro- 


pani może jej udzielić, Doktorze—zwróciła się do Her- 
berta, — pan będzie łaskaw zostać jeszcze chwilkę, 


— Wyrok zapadł — szepnął Patryk do Mabel, wy- 


— Za wszelką cenę trzeba ją odnaleźć — odparła. — 
W Rahajangu niema znów tyle hoteli! 
Ale w żadnym hotelu europejskim nie hvła Audrey 


Lady Brandmore zwoływała zwykle plenarne posie- 


dzenie komitetu osiem dni przed dorocznemi uroczysto- 
ściami, to znaczy przed wiosennym balem i wentą do- 
broczynną, odbywającą się w okresie świąt Bożego Na- 
rodzenia. Posiedzenie zaczynało się punktualnie o dzie- 
siątej. Gromadziły się na niem wszystkie panie, mające 
jakiekolwiek znaczenie w kolonji angielskej. Mabel w 


oczekiwaniu telefonu od Audrey wyszła z domu dopiero 


o kwadrans przed dziesiatą. Ubłagała Patrika, by pil- 
nował o tej godzinie bramy pałacowej, w razie gdyby 
Audrey miała nieostrożność zjawienia się tu. 
ze swej strony puścił się 


Robert 


w ruch. Możliwem było, że 


Audrey zajechała do któregoś z hoteli na przedmieściu. 


Miał ją odnaleźć i poinformować o wszvatkiejm. 


Mabel szalała z niepokoju. 
-— Może się jej przydarzyło iakie nieszczęście ? — 


mówiła do męża. 


dowód niewinności Au- 


Ceny ogłoszeń: 


LC. a. D.). 


spożycia wina wynoszą od 50 do 
95 litrów na mieszkańca rocznie. 
| w Bułgarji/ na Węgrzech i w 
Austrji — spożycie jest mniej- 
sze, gdyż tamtejsi obywatele Sspi- 
jają od 15 do 45 litrów na głowę. 
Jeszcze mniej wina pije się w 
Niemczech, Belgji i Czechosłowa- 
cji, gdzie spożycie waha się od 4 
do 5 litrów rocznie. 

Ale za to wbrew wszelkim po- 
zorom i legendom o  piwoszach 
niemieckich — pierwsze miejsce, 
jeśli chodzi o spożycie piwa, zaj- 
muje Belgja, w której wypada na 
poszczególnego mieszkańca, po* 
nad 100 litrów rocznie. Drugie 
miejsce dopiero zajmują Niemcy, 
gdzie spożycie wynosi ponad 75 
litrów na głowę, w Anglji zaś i 
Czechosłowacji obywatel wypija 
przeciętnie od 70 do 75 litrów pi» 
wa rocznie. 

Ponadto, jeśli chodzi o spoży* 
cie innego rodzaju napitków, jak 
i likierów, wódek i koniaków, to 
pierwsze miejsce zajmuje pod 
tym względem Francja gdyż 
przeciętnie każdy mieszkaniec 
wypija 20 litrów rocznie najróż- 
norodniejszych trunków zawiera- 
jących alkohol. 


LA 1 . , 
Szczęśliwi robotnicy 
Prasa zagraniczna donosi W 
niczwykłych zarobkach robotni- 
ków włoskich, którzy zatrudnieni 
są na terenie włoskich kolonij w 
Afryce. Zarobione tam kwoty 
robotnicy przesyłają swym rodzi- 
nom, a suma przesyłek pienięż- 
nych z Afryki do Italji wyniosła 
w miesiącu październiku, ni mniej 
ni więcej tylko 9 miljonów i 400 
tysięcy lirów. | 

Poczynając od kwietnia, aż do 
dni ostatnich, sumy przesłane 
przez robotników rodzinom wy- 
noszą 36 miljonów i 800 tysięcy 
lirów. 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie—l1 zł., 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Noratki reklamowe — 1 zł. Komunikaty i wyjasnienia — 1.50 zł, opisy specjalne — 3 zł., lekar» 
skie — 30 gr. Nekrologja po 30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz. duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy 


się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komunika» 


ty i wyjaśnienia cyfra (K.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 
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